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P r z e d p ł a t a  w y n o s i
MIEJSCOWA kwartalnie* oO

rm estęcsm e ^
Tygodnik Niedzielny kwart. —

Z przesyłkę pocztową : 
w  państwie anstrjackiem z 

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. 
do P r u s  i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. W

I * Szwec i Danii > 6 „ fi g
Francj i Anglii . 23 franków.
Włoch . . . .  25
Belgii i Szwaj carji 18 „ .
Turcji i ks. Naddnn. 18 ,  J
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Numer poiedyńczy kosztuje 8 ent.

We Lwowie, Środa dtiia 15 M&ja 1867.

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłaty I ogłoszenia przyjmują
W e L w ow ie: Bióro Administracji GO' 

z z t y  J b f lP O n a ic e j  przy ulicy Nowej pod 
liczba 291. W  K r a k o w ie :  Księgarnia Jó
zefa Czecha w rynku. W  Paryża: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków 
ski, rue du pontde Lodi N r .l. W e Wiednia: 
p. A. Oppelikt Woilzeile, 22; tudzież pp.Haasen- 
$1ein Fogler, Woilzeile 9. W  Frankfur
cie nad Menem fHam bnrgn: pp. Haa-
senstein ór Vogier,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą fi 
[w cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

USTY REKLAMACYJNE meopieoząto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

t

Dekret Sw. Kongregacji trydenckiej.
Od niepamiętnych czasów, bo od czasów 

zapanowania Moskwy nad polską ziemią, rozpo
częła sh  cicha walka między rządem szyzroa- 
tyckim a wyznaniem katolickim w ziemiach 
zabranych.

Jeszcze wiekopomna Katarzyna zajęła się
poprawą katolickiej religii i rzymsko-katolickiej 
organizacji w państwie swojera, tworząc tak 
zwany k o m i t e t  k a t o l i c k i ,  złożony w poło
wie z prawosławnych członków, mający zaś być 
naczelną władzą katolickiego kościoła w pań
stwie moskiewskim.

Wszystkie ciosy rządowe w samo serce za
dawane były, i zaiste potrzeba było nieśmier
telnej idei, aby sie ostać mogła pod uderzenia
mi trafnemi, z zaciekłością wymierzanemi.

Mówiąc z powodu noty ks Gorczakowa o 
jednym epizodzie tej walki, objaśnialiśmy jej 
głębokie przyczyny. Moskwa zrieść nie może ża
dnej niezawisłości, co najmniej zaś moralnej. W 
kościele katolickim niezawisłość ta samodzielną 
posiadając organizację i sterownika swego w 
Rzymie, poza promieniem moskiewskich bagne
tów, temj samem już wyzywająco przemawiała 
do rządu. Tu leży także objaśmenie, dlaczego 
ciosy były trafne na pozór. Trafue, bo wszyst
kie biły w niezawisłość i samodzielność kościoła.

Potęga nkazów i bagnetów nie jednak jest w 
stanie sięgnąć do ducha. Burzyła kształty i for
my konieczne, lecz mimo upadku kościoła pol
skiego wraz z całą polskością, kościoł ten odży
wał, rąny się zasklepiały, krzewił się po ziemiach 
polskich, niósł hiednym i nieszczęśliwym otuchę 
w cierpieniach. Żywotność jego świetnie się 
wykazała w najkrytyczniejązych chwilach naro
du, za czasów powstania 1863 r.

Odtąd nie ma też łaski pod rządem dla 
wszystkiego co trąci katolicyzmem, co jakikol- 

iek ma związek ? Rzymem. OdszczepieńcywieJ
przemocą wprowadzeni na sterowników dusz 
pokolenia kapłanów wychowywane podług wska 
zówek szyzmatyckiego rządu, przez ludzi wro
gich dla religii; najdrobniejsze porozumiewania 
z Głową kościoła karane oderwaniem od powo
łania i kraju; nierozwiązalne śluby pasterzy dusz; 
proboszczy z ich parafianami, samowolnie star
gane nkazem, dla tem skuteczniejszego poddania 
wpływom rządu duchownych od rządu już pła
tnych; zniesienie rozgraniczenia i rozmiarów dye- 
cezji; dyecezje całe postawione przez rząd w sta
nie klątwy wobec rygoru prawą kanonicznego; 
do świątyń katolickich obu obrządków wprowa
dzone obce ołtarze, „aby w przypadku znajdo
wania się prawosławnych w okolicy* mieli gdzie 
swego nabożeństwa wysłuchać44̂  wreszcie tysiące 
osób, zmuszane do renegacji nie tylko wskutek 
zdradliwych nauk, lecz wskutek odebrania możli
wości do utrzymania życia bez odszczepieństwa, 
oto czyny szybko po sobie następujące, a korona ich 
już zapowiedziana w mającem nastąpić ogłoszeniu 
kościoła narodowego i synodu katolickiego, popra
wnej edycji k o m i t e t u  tegoż imienia, mające 
go zastąpić zwierzchnią władzę papieża.

Wśród takich stosunków dochodzi nas de
kret S. K o n g r e g a c j i  w y k ł a d a c z y i  o- 
b r o ń c ó w  s o b o r u  t r y d e n c k i e g o ,  wy
dany z polecenia Ojca św. w Rzymie d. 3. ma
ja, o którym wzmiankę zamieściliśmy przed kil
ku dniami w P r z e g l ą d z i e  gazety naszej. 
Dekret ten opiewa, „że wskutek zuchwałego znie
sienia na d. 5. czerwca r. z. dyecezji kamienie
ckiej, porwania i oddalenia księdza biskupa, 
Antoniego Fijałkowskiego, rozpędzenia i rozpró
szenia dyecezjalnych zakładów i zarządów, Oj
ciec święty opłakiwał te zamachy w allokucji z 
d. 29. października, kazał zamieścić je w W y- 
k a z i e (Exposiiio a Secretaria Status edita) z woli 
Jego d. 15. listopada ogłoszonym, mając nadzie
ję , że przez wzgląd na ważność rzeczy i słu
szność dopominań się, ukaz zostanie odwoła
nym , a pasterz na miejsce świętego obowiązku 
powrócony44. „Ponieważ jednak Najwyższy'ka
płan w oczekiwaniu swojem został zawiedzio
nym, a wie że znaczna liczba wiernych tej dye
cezji znajduje się w najsmutniejgzem położeniu 
i nadzwyezajnem niebezpieczeństwie dla jej wie
cznego zbawienia, postanowił więc, aby dopóki 
prawy biskup Kamieńca nie będzie mógł zarządzać 
swoją dyecezją, sprawowanie zarządu powierzo- 
nem było o b e c n e m u  biskupowi Łucka i Ży
tomierza44. „Wskntek tego, gdy wspomniany stan 
rzeczy się przedłuża, na mocy obecnego dekre
tu przyznane są ks. Gasparowi Borowskiemu, 
biskupowi Łucka i Żytomierza wszelkie władze 
konieczne i potrzebne dla dobrego rządu kościo
łem kamienieckim.44 „Władze te trwać mają tak 
długo, jak uzna za stosowne Stolica Apostolska, 
i dopóki nie będzie mogła powziąć innych po
stanowień44. Dekret kończy się życzeniem czy 
modlitwą, aby wśród tylu trndności zbawienie 
dusz i związek z Stolicą Apost. mieszkańców 
dyecezji utrzymał się nienaruszonym.

Bolesne wrażenie wywrze na każdego po
wyższy dekret jako świadectwo bezsilności po
tęgi duchowej wobec siły materjalnej, powrotu 
czasów prześladowań z pierwszych wieków 
chrześcjaństwa. Stolica apostolska ugina się 
pod żelazną koniecznością materjalnej władzy,

która się wdziera do sumień i wnętrza serca 
wiernych' ugina lecz nie ustępuje i nie opuszcza 
swego zadania.

Z drugiej przecież strony symptomat to dający 
otuchę, że Ojciec św., może powierzyć bez oba
wy duchowną władzę temu samemu właśnie bi
skupowi, któremu Moskale oddali, w przewro
tnych widokach swoich władzę nad zniesioną 
dyecezją kamieniecką. Oddawali mu nie mając 
prawa oddawać bez popełnienia świętokradztwa; 
ani też biskup władzę z pożytkiem mógł spra
wować, bez dania mu mocy potrzebnej ku temu 
ze źródła władz prawowiernych — od papieża.

Dla kościoła polskiego wróciły wśród peł
nego dziewiętnastego wieku trudne c asy pierwo
tnego chrześcjastwa. W cichej potędze wiary, 
wzmagającej się w sumieniu pojedynczych wy
znawców, znajdują się jedyne obwarowania reli
gii; w nieugiętem wypełnianiu obowiązku szero
ko pojętego, jedyna pewność że nie powiedzie 
się zamachom materjalnej 3iły dzieło zniszczenia 
i zarazy moralnej, że się nie uda roztrącenie 
jedności kościoła.

Droga męczeńska dla polskiego kościoła 
przetrudna i ciemna. Niepodobua przewidzieć, 
jakiemi się potoczy kolejami. Stworzy ją  całko
wicie potęga wewnętrzna polskich wyznawców, 
objawiająca się i działająca wśród coraz nowych 
pomysłów zatracenia. Na tej drodze od czasu 
do czasu pojawiające się światło z Rzymu o- 
świeci niebezpieczeństwa i zawady, głos Ojca św. 
rozstrzygnie powstające w duszach wątpliwości.

Na tej drodze świecą też już dwa postanowienia 
papiezkie: prekonizowanie obecnego arcybisku
pa gnieźnieńskiego i poznańskiego połączone z 
mianowaniem go prymasem polskiego kościoła, 
chociaż nie istnieje żaden związek oficjałuy mię
dzy dyecezjami moskiewskiego zaboru a stolicą 
gnieźnieńską; świeci również i obecny dekret 
trydenckiej Kongregacji z 3. maja. Dekret ten 
rozwikłuje chaos , tworzony wdzierstwem mo- 
skiewskiem. Korzystając z chrześciańskiej zacno
ści kapłana, papież, ze stanu obmyślanego na zni
szczeniu religii przeprowadza część kościoła 
w stan wyjątkowy lecz legalny. Jeśli ten de
kret ułatwia trudną drogę prawych katolików 
kamienieckich, rozprasza dręczące niepewności 
sumień, to pierwsza postanowienie, udzielenia 
prymasowskiej godności  ̂ gnieźnieńskiemu pa
sterzowi, wskazywało na jakiej drodze wzmoże
nia sił do walki i wytrwania szukać potrzeba.

Łączność i wspólność kościoła polskiego nie u- 
ustała przez polityczne podziały. Potęga wiary 
i ducha w członkach niepodlegających prawo
sławnemu eiemięztwu wynadgrodzić powinua 
szczerby sprawione klęskami poniesionemi w 
dziedzinach, znajdujących się pod bezpośre- 
dniem jego ciśnieniem. Jak wogóle wzmagająca 
się dzielność duchowa polskiego narodu w tych 
częściach, gdzie jego moralna samoistność pozo
staje tolerowaną, wystarczyć powinna na utrzy
manie życia całości narodowej, tak również i 
kościół katolicki w tych ziemiach podnosząc się 
do nadzwyczajnej potęgi moralnej, przejmując 
się szczególniejszą solidarnością z kościołem na 
zgubę przez carat skazanym, solidarnością przez 
Ojca'św. wskazaną, stać się powinien karrai- 
cielką dla dusz, potrzebujących nadludzkieli sił 
moralnych, spragnionych otuchy i religijnej po
mocy. Przyrodzona łączność i jedność polskie
go narodu oddziałanie to ułatwi na drogach nie
doścignionych dla potęg ziemskich i zaciekłych 
zamachów.

W niespożytej sile ducha polskiego i w 
tej solidarności nie do zniszczenia, leży też 
prawdziwa rękojmia, że miną złe czasy, i słoń
ce wznijdzie nad ziemią łez i krzyżów.

0  Towarzystwie wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie.

i i .
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 

ognia miało się zasadniczo opierać na delega
tach, tak statuta mówią, (obaez §. 24., 25. i 36.) 
Ostatni ten paragraf powinien oszczędzić Towa
rzystwu nie małą sumkę. Podług niego bowiem 
tylko szkody ogniowe, przewyższające kwotę 
500 złr. w. a., powinny być likwidowane przez 
urzędników dyrekcji, inne zaś wszystkie przez 
delegatów bezpłatnie. Podług pięcioletnich spra
wozdań szanownej dyrekcji było pogorzeli ogó 
łem 1600, z tych powyżej 500 złr. było 621, 
których likwidacja kosztowała 24.700 złr. w. 
a zatem w przecięciu koszta jednej likwidacji 
wynosiły około 40 złr. W tym samym stosunku 
licząc, kosztowałyby pozostałe 979 likwidacyj 
39.160 złr., która to suma do dochodów Towa
rzystwa policzoną być winna. Trudno pojąć, na 
co się zabiegi i poświęcenia delegatów przyda- 
dzą, jeżeli rezultata rządzenia są tak niefortun
na. W Towarzystwach akcyjnych nikt nic dar
mo nie robi, a słyszeliśmy często, że w wypła 
tach dzieją się nadużycia, i niejeden asekurują
cy więcej'dostał jak mu się należało, jeżeli u- 
uiiał koło swego interesu chodzić; chociaż pe
wnie używał nie bardzo godziwych sposobów, 
co w naszem jest niemożliwem, a przecież te

Towarzystwa mogą brać mniejsze premie i pe
wnie ich założyciele od kapitału włożonego ma
łym procentem zadowolnić by się nie chcieli.

Przypatrzmy się i stronie mora-nej naszego 
Towarzystwa ogniowego. Przewodniczący dy
rekcji wypowiedział w sejmie na przeszłorocznej 
kadencji, że na 250 pogorzeli było 190 poszla- 
kowanych, i istotnie, bardzo często słyszymy 
o zatargach z poszkodowanymi lub o podejrze
niach, i to tak często, jak może w żaduem To
warzystwie akcyjnera. Przecież wykonaniem du
cha i litery §§. 22., 24. i 25. statutu nasze To
warzystwo jest więcej zabezpieczone od nadu
żyć jak każde inne akcyjne, a w każdym wy
padku §.11. statutu nadaje dyrekcji prawo wy
łączenia od ubezpieczenia każdego przedmiotu, 
którego wyłączenie za odpowieduie pomyślności 
Towarzystwa uzna. Dla czegóż te częste podej
rzenia? Nie iepiejźe odrzucić ubezpieczenie, niż 
później zatargi, a temsamem deskredytowanie To
warzystwa wobec publiczności, naruszające i ta
mujące rozwój tegoż ?

Instytucja ajentów jest pośrednikiem w zbie
raniu zaliczek; im więcej ajentów, tem łatwiej 
pomnaża się liczba asekurujących; pojęły to 
dobrze Towarzystwa zagraniczne, i gdzie tylko 
pewnego człowieka znajdują, ajencję mu poru- 
czają. W naszem Towarzystwie dzieje się ina
czej ; by ajenturę dostać, trzeba protekcji. Wia
dome nam są wypadki, że delegat przedstawia- 
najgoduiejszych i z charakteru nieposzlakowa
nych iuężów na ajentów, a szanowna dyrekcja, 
bez uwzględnienia tego przedstawienia, oddała 
ajencję dającemu mniej gwarancji człowie
kowi. Wiemy o wypadku, że ajencję odmówiła 
szanowna dyrekcja całej korporacji, to jest mia
stu, które miało intencję i sposobność okoli
czne wsie do asekurowania za sobą pociągnąć ! 
A czyż szanowna dyrekcja potrzebowała ajentom 
podwyższać procent ? Ajentnra jest zwykle pobo
czną intratą; bardzo mało jest ajentów, dla któ- 
rychby ajentura była jedynym sposobem do ży
cia, i nie widzimy od czasu podwyższenia pro
centu ani większej gorliwości w panach ajen
tach, ani większego rozwoju Towarzystwa — a 
przecież to podwyższenie przyczyniło wydatku 
o kilka a może kilkanaście tysięcy złr.

Z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, wy
pływa, że zarząd Towarzystwa nie był dość o- 
szczędnym na nadzór dość skrupulatnym, źe za
rząd Towarzystwa nie był dość ostrożnym w 
przyjmowania przedmiotów do ubezpieczenia a 
tera samem nie starał się unikać zatargów; że 
premie opłacane nie były tak tanie, jak  tego 
się kraj spodziewał. Żeby dojść do innych re
zultatów, zastanowimy się, które §§y statutów pr2ez 
szanowną dyrekcję ściślej zachowane być po
winny, Inb jakie odmiany w organizacji tejże 
instytucji byłyby pożądane. Przedewszystkiem 
oświadczamy, że nie jakaś niechęć osobista do 
przewód ców Towarzystwa nami powoduje, o- 
wszem wypowiadamy głośno, że uznajemy i od
dajemy cześć należytą wielkim zasługom dla 
kraju tych mężów, na innem po*u położonym; 
oraz doda;emy, że nie jesteśmy pod żadnemi 
warunkami kandydatem do jakiego urzędu w 
zarządzie Towarzystwa. A :iatem otwarcie wy
powiadamy, żeśmy chybili w pierwszem urzą- 
dz niu Towarzystwa ogniowego, oddając zarząd 
tegoż w ręce osób innych, jak tych, które by
ły istotnymi stworzycielami Towarzystwa. Ten 
tylko kto jest twórcą jakiegoś pomysłu, kto 
ten pomysł wypielęgnował, wykołysał i najwię
cej do jego życia się przyczynił, ukochać po
trafi całą du3zą swoje dzieło, poświęci mu wszy
stkie siły i wytęży cały umysł, żeby to dzieło 
żyło życiem zdrowem, i wydawało owoce naj
bujniejsze. Dla twórcy dzieła musi być powo
dzenie tegoż ambicją, i celem jego życia. Dla 
innych osób nie może być obce d ieło ani przed
miotem takiej miłości, ani nawet żądać nie mo
żemy, żeby było ich głównem zajęciem. Zresztą 
powinniśmy się raz % tej słabości wyleczyć, że 
każda instytucja, każde stowarzyszenie potrze
buje możnej opieki.

Przypatrzmy się co się dzieje naokoło nas 
w Europie. Dzisiaj już egzystpją set!;i stowa
rzyszeń, składająoych się z tysięcy ludzi bar
dzo miernych zasobów, a często i biednych— a 
przeeież rozrządzają krociami. Ilość bowiem 
widlka małych zaliczek stanowi siłę. Komuż z 
nas nie są znajome dzisiejsze stowarzyszenia w 
Anglii, lub ktoż nie wie o stowarzyszeniach nie
mieckich przez Schultze-Delitseha założonych?

I nasze Towarzystwo tylko wtedy dojdzie 
do pożądanego rozwoju, jeżeli tysiące do niego 
przystępować będą* Podług naszego widzenia 
rzeczy, aby dojść niewątpliwie do tego celu, po
winien :

1. Zarząd Towarzystwa powinien być od
dany w ręce tych, którzy byli pierwotnymi twór
cami tegoż.

2. Ścisłe przestrzeganie ducha i litery sta
tutu, a mianowicie §§. 22, 24, 25, które delega
tom mnóstwo spraw, do rozwoju Towarzystwa 
należących, poruezają, i §. 38, określającego, ile 
koszta administracji Towarzystwa wynosić mogą.

3. Nieprzyjmowanie do aseknracji podej
rzanych pr/edmiotów, a tem samem unikanie za
targów, dyskredytujących Towarzystwo*

4. Jak największe rozszerzenie instytucji a- 
jentów*).

5. Zniesienie ajencyj za granicą, gdyż nie 
spekulujemy na cudzą kieszeń.

6. Unikanie protekcji i nepotyzmu w miano
waniu urzędników i ajentów.

7. Zaprowedzenie więcej uproszczonej ad
ministracji, osobliwie mniej pisania i mniej jeż
dżenia.

8 Używanie do komisyj kontrolujących, o- 
prócz członków Towarzystwa, i ludzi fachowych.

9. Nieużywanie funduszów, do Towarzystwa 
należących, pod żadnym' warunkiem na cele 
uboczne.

10. Oddanie Towarzystwa ogniowego pod 
nadzór sejmu, a odnośnie Wydziału krajowego.

Pozostaje nam trudny obowiązek skonsta
towania, że postępowanie teraźniejszych prze- 
wódzców Towarystwa ogniowego wywołało w 
wielu miejscach kraju niezadowolenie, że tera
źniejsza dyrekcja nie wykonując litery i ducha 
statutem przepisauego prawa, dalej tą instytneją 
kierować nie powinna.

Życząc całem sercem instytucji tej, która 
powinna być krajową, jak najszczerszego roz
woju i powodzenia, życząc jej przystępu nietyl- 
ko do pałaców pańskich i dworów szlacheckich, 
ale także do miast, przedmieść i chałup wło
ściańskich, odzywamy się z gorącą prośbą do 
uczucia obywatelskiego członków stałych Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

Zabezpieczeni z przedmiotami wyżej 5.000 
złr. w. a., to jest, mający głos na ogólnem zgro
madzeniu, powinniby jak najliczniej przybyć na 
ogólne zgromadzenie, które dnia 3. czerwca 
r. b. w poniedziałek w Krakowie się odbędzie, 
a to tera więcej wzywamy do osobistego przy
bycia, gdyż mamy przekonanie, że tylko będąc 
przytomnym, w sprawach Towarzystwa rozpa
trzyć się dobrze można. Przesyłając bowiem 
pisemne wota co do wyborów głównych kiero
wników Towarzystwa, mianowicie prezesa i wice
prezesa Rady nadzorczej, i dwóch dyrektorów, 
którzy na tem zgromadzeniu wybrani być mąją, 
trudne się rządzić przekonaniem. Takie woto- 
wapie mogłoby tylko być dowodem wielkiej o- 
bojętnośei dla dobra i przyszłej pomyślności 
Towarzystwa ogniowego. (W . z P.)

Z wiązek Galicji z Austrją i Węgrami.
Pod tym tytułem ogłasza znany węgierski 

mąż stauu, hr. Karol Zay, w dziennikach węgier
skich następujący artykuł:

Zay-UgirÓ9z 5. maja. Podczas gdy półno
cne i południowe Niemcy okazują nader mało 
syropatji dla szlachetnego i dzielnego narodn 
polskiego, żaden Ind w świecie nie znajduje w 
Węgrzech gorętszego współczucia, jak właśuie 
ta nieszczęsna ofiara bezsercowej i hauiebnej po
lityki dawniejszej. Chociaż jednak uadzieja od
rodzenia tego narodu poruszać musi głęboko ka
żdą nieskostniałą dnszę, nie może być na teraz 
naszem zadaniem, powtarzać wszystko, co od 
wieku prawie powiedziano, wyczytano i doświad
czono w tej kwestji, poruszanej słowem, pismem 
i mieczem. Wszak pytanie: „Czy odnowienie 
dawnego państwa Polskiego jest potrzebą euro
pejską?44 — znajduje odpowiedź swoją w dru- 
giem pytaniu, a mianowicie w tem : „Czy Mo
skwa wraz z Polską, tj. depcąc po Polsce, ma, 
się posuwać na Zachód? czy też reszta Europy, 
połączona z Polską, ma odepchnąć Moskwę głę
biej na Wschód?44 — Ograniczamy się tedy tu
taj na wyłącznie galicyjską kwestję, i podług 
zwyczaju naszego wyrazimy krótko i otwarcie 
nasze zdanie w tej mierze.

*) Nie podzielamy zdania autora, eo do potrzeby 
rozszerzenia ajentur, pomnożenia ajentów w Towarzy
stwie ogniowem wzajemnych nbezpieczeń. Przeciwnie, 
bylibyśmy właśnie za zniesieniem zupełnem tej insty
tucji, a zastąpieniem jej nrzęduikami, których utrzyma
nie o połowę mniejby kosztowało, niż wynoszą pro
centa, pobierane przez ajentów. Doświadczenie bo
wiem we wszystkich asekuracjach okazało wprawdzie, 
że ajent ma głównie na celu zebranie jak najwięcej 
przedmiotów asekurowanych, aby jak największe od 
nich mieć procenta, ale już przy samem zbieraniu tych 
przedmiotów pomija dalsze następstwa, które wyuikają 
z złej lub podejrzanej kwalifikacji i asekurujących i 
przedmiotów asekurowanych. W razie zaś wydarzonej 
szkody, często ajent staje po stronie poszkodowa
nego, i podaje mu na rękę wszelkie możliwe sposoby 
wobec Towarzystwa. Odwołujemy się w tej spra
wie do świadectwa wszystkich sumiennych likwidato
rów i delegatów, używanych do likwidacji szkód.

Jeszcze wytłumaczyć by sie dało, dla czego w po
czątkach Towarzystwo dla swego rozszerzenia używa
ło ajentów. Ale teraz, gdy wiadomość i o warunkach, 
i przekouanie o potrzebie asekurowania w Towarzy
stwie wzajemnych ubezpieczeń, jest ogólna, gdy już nie 
potrzeba ubiegać sie o chwytanie asekurujących się, 
bardzo pożyfcecznem byłoby funkcjonowanie ajentów 
znieść, a pozaprowadzać urzędników, nad któr3Tmi, jako 
zawisłymi zupełnie od dyrekcji, czuwać można bardzo 
łatwo, a do których i bez zabiegów asekurujący sami 
zgłaszać się będą, jeźli Towarzystwo korzystnie dla 
ezłouków będzie prowadzonem. P. r.
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„Powtarzające się życzenie Galicji, by jej 
dano odpowiednie stanowisko odrębne, wywoła
ło i wywołuje z niejednej strony niezbyt przy
chylne głosy. Jest to tem trudniejszem do po
jęcia, gdyż sam już zdrowy rozsądek wskazuje, 
źe im bardziej autonomieznem będzie stanowi
sko Galicji w monarehji austrjaekiej, tem sil- 
niejszem będzie stanowisko tej ostatniej w rzę
dzie mocarstw europejskich. Uderzającym do
wodem prawdy tego twierdzenia jest z jednej 
strony głośno objawione i krwią stwierdzone o- 
świadczenie Polaków, źe nie są panslawistami, 
że są i nie chcą być niezem innem, jak tylko 
Polakami — z drugiej zaś strony głos koryfeu
szów panslawizmu w środkowej Europie, wołający: 
„Byłoby to największem nieszczęściem dla Sło- 
wiańsczyzny, gdyby Polska zwyciężyła Moskwę“. 
Kto nie pojmuje i nie weźmie sobie do serca 
znaczenia tej antitezy — z tym zaprawdę nie ma 
już rady....

„Po zupełnem pojednaniu z Węgrami po
winno być tedy pierwszem zadaniem tych, do 
których to należy, by się starali nadać Galicji 
w obrębie monarehji austrjaekiej ile możności 
autonomiczne stanowisko. Wiadomo przecież, 
że przy rozbiorze Polski Marja Teresa wzięła w 
posiadanie Galicję, jako należąeą niegdyś do 
korony św. Szczepana, i złączyła ją  z austrja- 
ckiemi krajami dziedzicznemi (Erblande). Roz
trząsanie tego faktu nie należy tu ta j, rozbiór 
Polski i okupacja Galicji są faktami dokonany
mi. Zniesienie tego rozbioru i przywrócenie 
dawnych granic państwa Polskiego , jakkolwiek 
ono jest w interesie sprawiedliwości, wolności i 
cywilizacji, w dzisiejszych okolicznościach po
zostaje niestety tylko życzeniem, bo reszta Eu
ropy miałaby przy tem także słowo do powie
dzenia, a zachodnia jej połowa dotychczas zda
je się zapoznawać, że jeżeli Polski nie zrobi 
przedmurzem przeciw Moskwie, Moskwa użyje 
jej wkrótce jako taranu przeciw Zachodowi.

„Ale jeżeli odbudowanie Polski ograniczy 
się na obręb monarchii Austrjaekiej, to przy- 
szłaby tu w rachubę jedynie i wyłącznie wola 
Najj. Pana, oparta na życzeniu stron intereso
wanych, to jest Węgrów i Galicjan, wola, nie- 
potrzebująca uwzlędniać żadnego innego głosu. 
To częściowe odbudowanie dałoby się najła
twiej wprowadzić w życie przez wyłączenie 
Galicji z kompleksu niemieckich krajów dzie
dzicznych i przez nadanie jej jak najwięcej au
tonomicznego stanowiska pod egidą korony św. 
Szczepana. Najjaśniejszy dom panujący nie 
straciłby przez to ani na blasku, ani na potę
dze, stanowisko Galicji w połączeniu z Węgra
mi upostaciowałoby się siluiej niż dotychczas, 
a Węgrzy byliby uradowani ze związku z Po
lakami, którzy im się równają patrjotyzmem i 
są oraz stanowczymi przeciwnikami panslawi
zmu. W związku z Polakami mogliby Węgrzy 
stawić silniejszą zaporę żywiołom grożącym, ich 
własnemu i całej monarchii istnieniu. Ale gdy
by nawet Najj. Pan nie sprzeciwiał się takiej 
zmianie, gdyby opinia publiczna zgadzała się z 
tem, cośmy wyżej powiedzieli, a gdyby Galicja 
nie życzyła sobie ściślejszego związku z Wę
grami, to niech te bez pretensji napisane słowa 
będą uważane tak, jak gdyby nigdy nie były 
wypowiedziane. E t łwluisse sat e*t!

Karol hrabia Zay

Przegląd polityczny.
Poza wczorajsza N . f r .  P rm e  umieściła arty

kuł wstępny, w którym dowodzi, że utraty nie
mieckiego Luksemburgu, ustępstwa, które Prusy 
w imieniu Niemiec zmuszone były uczynić, pod 
pisując traktat pokojowy w Londynie, jedyną i 
wyłączną przyczyną jest — Austrja ! postanowi
ła bowiem w tym sporze niemieeko-franeuzkim 
zaebować neutralność, nie cbciała zawierać przy
mierza z Prusami przeciw Francji!

Nordd. AUg. Ztg. z tego samego dnia zawie
ra rówuież artykuł, w którym taż sama myśl 
jest wyrażona, jest najlepszy dowód, że organa 
pruski w Wiedniu i organ hr. Bismarka w Ber
linie, w jednem źródle czerpią swe jednoczesne 
natchnienia. Treść telegrafowaną artykułu ber
lińskiego organu umieszcza wczorajsza N . freie 

' P resse, a treść jej artykułu znowu berliński or
gan p Bismarka !

Peszt d. 13. maja. Dzisiejszy Hon polemi
zuje przeciw dziennikom centralistycznym, które 
utrzymywały, że z Wiednia do Pesztu wysłano 
od czasu rozdziału administracji finansowej bar
dzo znaczne sumy — (mówiono o 50 milionach) 
na pokrycie wydatków ministerstwa węgierskie
go, które w kasach krajowych nie zastało ani 
grosza. Wydatki na administrację Węgier i Sie
dmiogrodu wynoszą rocznie tylko 14,931.000 zli*. 
Ministerstwo węgierskie prowadzi administrację 
kraju dopiero od dwóch miesięcy, a urzędnicy 
krajowi, poddani jego władzy, z powodu niedo- 
prowadzonej jeszcze do skutku organizacji nie 
otrzymali jeszcze ani szeląga pensji. Nacóżby 
więc węgierski minister finansów spotrzebował 
owe ogromne sumy?

Organ lewicy sejmu peszteńskiego wyraża 
się dalej w kwestji węgierskich obligacyj inde- 
mnizacyjnych w sposób nader charakterystyczny: 
„Czy może węgierskie obligacje indemnizacyjne 
mają być uważane jako weksle, specjalnie na 
Węgry wystawione, tak, że wypłata ich procen
tów i amortyzacja, oprócz Węgrów nikogo nie 
obchodzi ? Bardzo dobrze! Jesteśmy gotowi 
przystać na to, ale w takim razie radzilibyśmy 
tym panom, by w Radzie państwa starali się 
przeprowadzić zbawienną zasadę, ie każdy po
winien sam płacić swoje długi- W takim ra ie 
należałoby także wystosować naganę do sejmu 
węgierskiego, że nie kontentuje się * płaceniem 
własnych swoich długów i chce oprócz nich 
wziąć na siebie część długu państwa austrja- 
ckiego.*4

Na wyścigach w Peszcie w obecności Najj. 
Państwa ponieśli klęskę Madjary. Konie ich zo
stały zwyciężone przez biegunów hr. Henckel v. 
Donnersmark i hr. Renarda (z Prus). Henckel w

trzech po sobie następujących kursach zabrał 
trzy pierwsze nagrody; konie Forgacha, Hunya- 
dego i Wenkheima zyskały drugorzędne nagrody.

Prusy. Z B e r l i n a  telegrafują d. 12. bm. 
„Komisja likwidacyjna we Frankfurcie obliczy 
koszfa jakie dawna rzesza niemiecka wydała na 
urządzenie twierdzy Luksemburgu.

Konstatujemy, że całej prawie prasie euro
pejskiej rezultat pokojowy konferencji, wydał 
się niespodzianką prawdziwą. Dziennikarstwo 
pruskie w najpierwsze po wielkich hała
sach, swoją junacką fizjonomię zmieniło, i ze 
wstydem poniekąd trąbi do odwrotu z mniejszą 
lub większą utratą fantazji.

Schpenersche Ztg . rozpamiętując kilkokrotne 
od r. 1863 fiaska usiłowań dyplomacji, pokojo
wy wynik teraźniejszej konferencji przypisuje 
temu, źe Niemcy stały się mocarstwem, a Wło
chy zjednoczeniem swoim nabrały także mocar
stwowego wpływu w Europie. To zmieniło stosunki 
w areopaeu europejskim, z któremi liczyć się bę
dzie musiało na przyszłość każde mocarstwo 
żywiące zamiary zdobywcze i wojenne w Eu- 
ropie.

Inne dzienniki pruskie i niemieckie nie zdobyły 
się na taką godność. Lamentują po prostu i uwa
żają za hańbę dla Niemiec, iż jeden protokół 
dyplomatyczny odłączył od nich kawał kraju 
„niemieckiego.u

Jteser Ztg. w neutralizacji Luksemburgu nie 
widzi rękojraji długiego pokoju. W r. 1865 zneu
tralizowano morze Czarne, w r. 1859 Sabaudję ; 
cóż się dzieje z Sabaudją ? Stała się od r. 1860 
poprostu departamentem francuzkim. I w. księ
stwo Luksemburgskie jest na przyszłość bezbron
ne przed żądzą Francji powiększenia swego te- 
rytorjum. Nietylko Luksemburg, ale cała nasza 
granica zachodnia jest zagrożoną, bo zbrojenia 
Francji trwają ciągle, i zdają się tem groźniej
sze, im bardziej pokojową postać przybiera sy- 
tnaeja; Francja ma widoczny zamiar stanąć na* 
samprzód gotową do boju, a potem znaleźć so
bie przyczynę. Jeżeli Francja się nie rozbroi, 
wojna jest niezawodną, i to wojna nie o Lu
ksemburg, bo jużci Niemcy nietnogą także po
zostać bezbronne wobec uzbrojeń franeuzkich. 
A skoro oba mocarstwa staną uzbrojone, wtedy 
po niejakiej korespondencji i wzajemnych wy
rzutach przyjdzie do starcia wskutek prostej 
ciężkości kolosalnych mas wojskowych. Osobli
wie Francja może być pociągniętą do wojny 
przez te masy, bo powzsechne tam rozdrażnie
nie uuiemożebni mouarsze, choćby najbardziej 
pokojowemu, zamiar odesłania uzbrojonych sił 
do domu“'

Z Paryża donoszą także o prawdopodobień
stwie takiej ewentualności. Dla zażegnania o* 
baw tego rodzaju, donosi londyński Globe, że na 
zamknięcie konfereucji Anglia zaproponuje za
pewne powszechne rozbrojenie, z czego może 
się wyłonić kongres powszechny, a właściwie 
kw esta  jego. Nie pierwszy to raz proponują 
rozbrojenie powszechne, ale zawsze bezskute
cznie; bo jak długo nienaturalne stosunki panują 
w każdym kącie, i za każdym dotknięciem wy
dobywają się westchnienia i jęki, dopóty będzie 
stan wzajemnej nieufności pomiędzy mocarstami, 
a myśl rozbrojenia powszechnego pozostanie
pium desiderium.

Paryż dnia 12. maja. Rada stanu zgodzi
ła się już z komisją Ciała prawodawczego co 
do następujących punktów projektu rządowego 
o nowej organizacji arnyi: 1) armia lądowa
wraz z rezerwą ma wynosić 800.000 ludzi. 
2) Na podstawie tej cyfry, która ma być uwa
żaną jako minimum, ustanawiany będzie coro
czny kontyngens w drodze prawodawczej. 3) 
Uwolnienie za pomocą wykupna znosi się, i za
prowadzony będzie na nowo system suplentów 
tak jak go przypisywało prawo z roku 1832, 
z tym dodatkiem, że kto stawia zastępcę, powi
nien złożyć w kasie dotacyj wojskowych sumę 
200 franków, przeznaczony na rzecz funduszu
pensyjnego.

Ńa jednem z ostatnich posiedzeń ciała pra
wodawczego wyraził deputowany Glais-Bizoin 
swoje zdziwieuie z powodu, że Izba obradując 
już od trzech miesięcy i będąc uwolnioną od 
uchwalenia adresu, tak mało prac dotyczas u- 
kończyła. Właściwie uchwalono tylko prawo 
przeciw fałszowaniu nawozu i prawo, znoszące 
areszt za długi. Glais-Bizoin pyta, dla czego 
przedłożenie projektów do prawa prasowego i 
do prawa o stowarzyszeniach doznaje takiej 
zwłoki? Prezydent Schneider odpowiada, że 
komisje pracują bardzo pilnie, ale liczne po
prawki zajmują im zbyt wiele czasu. Do pro
jektu prawa prasowego wniesiono 28 takich po
prawek.

Z Paryża donosi telegram d. 12. maja: 
„Ces. komisja wystawy uchwaliła wczoraj, liez- 
bę medalów złotych ze 100 powiększyć na 900, 
sreboych z 3000 na 4000, a bronzowych ze 4000 
na 5000 sztuk.

Anglju. L o n d y n  d. 11. maja. Sprawo
zdanie o ostatniera posiedzeniu konferencji, są 
niedokładne i pełne sprzeczności. Głównym przed
miotem dyskusji miała być ewakuacja Luksem- 
bnrga przez Prusaków, i zniesienie tej twierdzy.

Pruski poseł miał być bez instrukcji, i z tąd 
powstała pogłoska, że się usunął od konferen
cji. Dotąd niema nawet pewnych wiadomości, 
jaki termin umówiono do ewakuacji Luksembur
ga. L a  France atrzymuie, iż Prusy żądały 8 
tygodni, przyrzekając główną siłą wyciągnąć za
raz z twierdzy, a resztę czasu obrócić na de- 
molację wałów i murów; na wniosek Anglji u 
stanowiono termin 4tygodniowy. L a  Presse zaś 
donosi, że termin dwumiesięczny, zaproponowa
ny przez Moskwę Francji i inne mocarstwa u- 
znano za długi. Jest także doniesienie, źe Pru
sy wyjście swoje z Luksemburga uczyniły za
wisłem od rozbrojenia Francji, i Monitor rua te- 
mi dniami umieścić wiadomość o zarządzonem 
rozbrojeniu. Punkt ten wszakże daje przyczy
nę do różnych wątpliwości i rozmyślań nad do- 
nośnością ugody, którą nadspodziewanie udało 
się sklejić dyplomacji, co sama już nawet była

przekonaną o swojej bezwładności wobec loiki 
wypadków.

Włochy. W e n e c j a  d. 11. maja. Przed
wczoraj przybył tu król Wiktor Emanuel, aby 
głębiej przypatrzyć się wymaganiom i potrze
bom tutejszej prowincji, wyniszczonej i podupa
dłej. Dla podniesienia miasta Wenecji, mają 
Izby włoskie zawotować znaczne sumy w celu 
przedsięwzięcia robót portowych i innych pu
blicznych.

Nowy Jork dnia 4. maja. Senat w Wa
shingtonie ząjmował się temi dniami sprawą 
meksykańską. Upadły jednak wnioski, stawia
ne przez pp. Reverdy Johnson, Sumner i Hen 
derson, by rząd Zjednoczonych Stanów zajął 
się oaobistem bezpieczeństwem cesarza Maksy
miliana, i by w celu zapobieżenia dalszemu roz- 
rozlewowi krwi pośredniczył między stronami 
walczącemi.

Z lwowskie] Rady miejskiej.
Na porządku dziennym posiedzenia d. 2. bm. 

stała sprawa wydzierżawienia miejskiego zakła
du pomologicznego i szkoły hodowania drzew 
na rzecz organizującego się we Lwowie Towa
rzystwa ogrodniezo-sadowniczego. Ponieważ je 
dnak referent, dr. Czemeryński, nie był obecny, 
przeto musiano odłożyć teu naglący przedmiot 
do następnego posiedzenia, a tymczasem zała
twiła Rada niektóre inne przedmioty.

Nasamprzód interpelował Maniecki p. bur
mistrza, dla czego magistrat koresponduje z c. k. 
namiestnictwem w języku niemieckim ? P. bur
mistrz oświadczył na to , że istnieje jakiś da
wniejszy przepis ministerjalny, mocą którego 
władze gminne w przekazanym zakresie działa
nia obowiązane są korespondować z władzą 
krajową w języku niemieckim. Z tego nie wy
pływałoby jeszcze, aby magistrat w sprawach 
własnego zakresu działania musiał w korespon- 
cji z namiestnictwem używać także języka nie
mieckiego, a używa go dotąd faktycznie.

Kontrakt z dotychczasowym przedsiębiorcą 
oświetlenia miasta naftą w tych miejscach, gdzie 
nie sięga jeszcze oświetlenie gazowe, ubiega w 
tym miesiącu. Dla zabezpieczenia go nadal, 
przedsięwzięto nową licytację ofertową, zmie
niając niektóre warunki tego przedsiębiorstwa, a 
mianowicie: przedsiębiorca będzie na przysłość 
obowiązany na każdej dzielnicy utrzymywać wła
snym kosztem strażnicę i odpowiednich strażni
ków, co dotychczas czyniło samo miasto z ko
sztem rocznym mniej więcej 400 z łr . ; przedsię
biorca będzie prócz tego obowiązany utrzymy
wać 15 kaganków zapasowych, a natomiast zro
biono mu pewną koncesję co do tęgości świa
tła, gdyż zamiast 12 świec milly, jeden płomień 
naftowy ma mieć odtąd normalną tęgość 9 świec 
milly; przekonano się bowiem, że konstrukcja 
lamp miejskich nie pozwala na tęgość 12 świec. 
Do licytacji zg łosiło  się pięciu  przedsiębiorców,
Gosler, Konstanty Mroczyński i spółka, Ciuch- 
ciński, Hrdliczka i dotychczasowy przedsiębior
ca, p. Bratkowski. Po bliższem porównaniu ofert, 
tudzież odstąpieniu Ciuchcińskiego i Goslera od 
konkurencji, oferta p. Bratkowskiego, wymaga
jąca po l 4/j ct. w- a. od lampy i godziny pale
nia okazała się najkorzystniejszą, i na wniosek 
sekcji, referowany przez p. Szumana Jana, przy
jęto ją  znaczną większością na lat trzy; p. Brat
kowski bowiem daje wszelką gwarancję sumien
nego wypełniania swych zobowiązań, i dowiódł 
tego już przy niejednej truduej sposobności z 
własnemi stratami.

Z pomiędzy innych spraw załatwionych za
sługuje na uwagę żądanie dwóch księży obrząd
ku gr. kat. remuheracji za to, iż przy głównej 
szkole u św. Elżbiety i u Benedyktynek (Ormia- 
nek) pełnią obowiązki katechetów. Namiestnic
two trapione przez tych duszpasterzy, poleca już 
po drugi raz gminie, aby tą sprawę w „dobry 
sposób*4 załatwiła. Ponieważ jednak gmina lwow
ska co do dotacji szkół i utrzymywania syste- 
mizowanego etatu nauczycieli wypełnia swe o- 
bowiązki, i przy wspomnianych zakładach płaci 
katechetów i nic temu nie winna, że przypad
kowo od kilku lat podobało się wbrew potrze
bie młodzieży zaprowadzić tam wykłady w j e 
żyku ruskim, więc nie czuje się obowiązaną do 
żadnych remuneracyj za rzeczy niepotrzebne. 
Wkrótce może konsysfcorz ormiański zechciałby 
zaprowadzić u pp. Benedyktynek wykłady reli- 
gii po ormiańsku, a delegowany do tego kapłan 
zażądałby potem remuneracji od mia9ta. Miasto 
ponosi tylko takie koszta, do których jest obo
wiązane.

W tym duchu postanowiła rada jednogłośnie 
dać odpowiedź namiestnictwu.

Radny G ę b a r z e w s k i  w imieniu sekcji 
IV. postawił wniosek naglący, aby wybraną już 
dawniej komisję do ponazywania ulic i nowego 
numerowania domów wzmocnić zaraz przybra
niem po 1. członkowi z każdej sekcji, by ko
misja ta zaraz nazajutrz mogła rozpocząć swoje 
czynności. Nagłość tego wniosku nie przyjęto 
wszakże, bo komisja ta może się każdego czasu 
uzupełnić bez udziału walnego posiedzenia Rady.

Na propozycję naczelnika buchhalterji p^D_ 
sjonowano oficjała tejże Hebenstreita. W jego 
miejscu przyjęty tymczasowo jeden dynrnista z 
płacą 1 złr. dziennie.

Z utrzymywanych tymczasowo kosztem tu
tejszej gminy ochotników meksykańskich pozo
stało jeszcze kilku tylko nieumieszczonych. 
Sustentacja gminna skończyła się z dniem 12. 
b. m. Ponieważ jest wszelka nadzieja, że usi
łowaniom prywatnym powiedzie się umieścić i 
resztę w jak najkrótszym czasie, przeto Rada 
miejska nie odmówi zapewne przydłuźenia o 
parę dni utrzymania dla pozostałych jeszcze
biedaków.

K r o n i k a .
— L w ó w  dnia 15. maja* Znaczne zakupna pszenicy 

z przyszłego tegorocznego żniwa i to po dosyć wyso

kich cenach, bo po 8—9 złr. za korzec, trudno sobie 
wytłumaczyć kombinacjami handlowemi wynikłemi z 
przyszłej potrzeby za granicę. Biorą to więc za usi
łowanie pomieszczenia pewniejszego austrjackicb pa
pierów w chwili, gdy kursa się podniosły, i tłumaczą 
obawą pewnych ewentualności finansowych w Austrji. 
Po części temn także przypisują pomyślny przebieg 
subskrypcyj na akcje banku hipotecznego galicyjskiego.

— W alne zgrom adzenie członków kasyna miesz
czańskiego, które się odbyło wczoraj o godzinie 7‘/ i  
wieczorem, zajmowało się następującemi sprawami: 1 ) 
Na wniosek wydziału uchwalono jednomyślnie miano
wać ks. Adama Sapiehę honorowym członkiem kasyna. 
Wniosek wydziału przyjęto głośnemi oznakami zado
wolenia. 2) Na pokrycie niedoboru tegorocznego, pre
liminowanego na 3000 z ł r . , a pochodzącego z nadzwy
czajnych wydatków na urządzenie nowego lokalu, za
projektowany pierwotnie sposób subskrypcji okazaLsię 
niedostatecznym. Przyjęto tedy projekt wydziału, 
wniesiony przez p. Jaroeza, by rozpisać pożyczkę lo
teryjną między członkami kasyna. 3) Kilkunastu człon
ków postanowiło wniosek, by wezwano wydział do u- 
rządzenia wieczoru subskrypcyjnego na cześć bawiące
go we Lwowie znakomitego pisarza naszego J .  J .  Kra
szewskiego. Przewodniczący zgromadzeniu p. F. Bału- 
towski wniósł, by nad tym wnioskiem przejść do po
rządku dziennego.

Oprócz przewodniczącego zabierali głos przeciw 
wnioskowi urządzenia wieczoru pp. Jarosz i Boczkow- 
ski. Pierwszy w imieniu Wydziału wykazywał trudno
ści połączone z nrządzeniem wieczoru. Zarzuty te zbił 
pan Błotnicki, przypominając, źe te same trudności za
chodzić mogły przy urządzeniu balów kasynowych, a 
jednak bale przyszły do skutku. P . Boezkowski pod
niósł, iż kasyno oddało już cześć panu Kraszewskiemu 
miannjąc go członkiem honorowym, urządzenie wiec 
wieczoru byłoby zbyteeznem. Dr. Białoskórski odparł 
to rozumowanie i wykazał, że wieczór, w którym bra
łaby zapewne udział wielka część członków kasyna, 
reprezentującego wszystkie wykształcone warstwy tu 
tejszej ludności, posłnźyłby p. Kraszewskiemu do za
brania dokładniejszej znajomości z nami, i żerny także 
radzibyśmy bliżej go poznać. Przy glosowaniu wniosek 
rządzenia wieczora pozostał w znacznej mniejszości.

— Okólnik komisji pom ocy naukowej w  Żury- 
cha. „Komisja pomocy naukowej dla uczącej się mło
dzieży polskiej ma liczbę swoich członków pomnożoną 
przez wejście do niej p, dyrektora szkoły politechni
cznej Zennera i prof. Orellega.

„Zreorganizowała się w ten sposób, źe pp. dyrek
tor Zeuner i prof. Landolt i OreHi są głównie powoła* 
ni do sprawdzania, jak dalece przesyłane prośby o po
moc naukową zasługują na uwzględnienie. Komisja na 
przedstawienia tych trzech członków stanowić ibedzie 
stosownie do tego co uzna za właściwe.

„Postanowienia komisji wypełnione będą w ten 
sposób, że nczniowie, którzy będą wspierani, otrzymają 
przez pocztę pierwszego każdego miesiąca od wice
prezesa kasjera hr. Platera, asygnacje wypłaoalne przez 
dora bankowy les Hentiers Schutthess w Zarychn stoso
wnie do postanowienia komisjj.

^Uczniowie polscy, którzy mają do przesłania pro
śby o wsparcie do komisji, powinni je  adresować do 
prezesa p. komendanta W aldera w przeciągu dni dzie
sięciu od daty niniejszego uwiadomienia, dołączając na 
piśmie dokładne szczegóły o połoźenin, w jakiem sie 
znaj dują.14

Zurych dnia 2. maja 1887.
(Podpisano :) K. Walder komendant, hr. W. Plater, 

dr. (?, Zeuner prof., E, Landolt prof., J. Orelti prof.
— Uście z ie lon e  d. 11 . maja. Już to byłe urzeda 

powiatowe nie można posądzać o dążności antiautono- 
miczne; nawet za schmerlingowskich czasów urzeda 
te — jakby przeczuwając erę Belcrediego *— wszystko, 
co tylko w przeprowadzanin wymagało energii i pracy, 
a urzędnikom nie przynosiło materjalnych korzyści, zo
stawiały chętnie samorządowi, a raczej bezrzadowi 
gmin. Były chwalebne wyjątki — nasz powiat — nie
stety, należał do reguły. Weźmy n. p. jedno z najwa
żniejszych zadań, wchodzących w zakres działalności 
byłego naczelnika powiatowego — ważniejsze, niż e- 
gzekucja podatków lub łowienie powstańców: chcę 
mówić o środkach komnnikacyjnych. W jak opłaka
nym stanie znajdują sie one niemal we wszystkich po
wiatach, osobliwie w powiatach wschodniej części pro
wincji naszej! Tylko tak zwany „cesarski" gościniec 
ma ten przywilej, i i  za drogo opłaeanem mytem po 
nim jeździć m ożna; wszystkie zaś drogi „prywatne*, 
są to istne karkołamy, są one bowiem prywatnemi w 
całem tego słowa znaczeniu ; ich stan, a nawet ich 
istnienie zależy tylko od dobrej chęci a najczęściej od 
interesu pojedynczych osób, bo gminom trudno jeszcze 
trafić do przekonania o ich użyteczności. Złamiesz oś, 
koń skręci nogę, powiedzą: wypadek! — wszak tyle 
wozów przeszło tędy, me złamawszy osi, tyle koni 
przebiegło zdrowo i cało!,. Urzęda zaś, którym nadzór 
poruezono, były *  względzie od dawna już uspo
sobienia, jak powiedziałem, areyaufconomicznego. Jeżli 
przypadkiem jaki arcyksiąźę, gubernator lub wicegu- 
bernator me przejeżdżać do dóbr swoich, jeżli 
sam pan naczelnik, jadąc na jaką komisyjkę. karku 
nie nadkręcił, lub go który obywatel grzecznem słów
kiem nie poruszył, to wolno im było spać sobie wygo
dnie w błogiem fa r  menfe, i do rzadkich należało wytę- 
żeń, gdy wójtom na sesji przebąknięto coś o napra
wach dróg i mostów. Któryś z tegoezesnych mędrców 
powiedział, iż Austrja ma najpiękniejsze przepisy,,, na 
papierze, — i powiedział wielką prawdę. «*a 3am przy
pominam sobie, że w ostatnich latach istnienia manda- 
tarjatów wyszły od teraźniejszego naszego namiestnika 
energiczne, a nawet bardzo Jjostre rozporządzenia, ty 
czące się dróg, mostów, przewozów i t. p. Rozkazy 
te były świeże i kategoryczne, los nie jeduego manda- 
tarjusza, przy nadciągającej organizacji, zawisł był od 
ich wykonania, wiec też krzątano się na piękne, i 
większa część dróg, któremi nam teraz jeździć wolno, 
zawdzięcza swe istnienie tej na czasie wzbudzonej 
emulacji. Później jednak rozporządzenia te — jak wie
le innych — postarzały si§ i ich twórca wyjechał do 
Wiednia, one zaś poszły czemprędzej ad  acta, — a dro
gi, mosty, przewozy i t. p., z braku dozoru i naprawy, 
wróciły do pierwotnego stanu.

Odzywały się wprawdzie od czasu do czasu po 
dziennikach głosy wołające na pnszczy, słyszeliśmy 
nawet w przeszłorocznej kadencji sejmu naszego z 
wielką znajomością rzeczy wypowiedziane zdania o 
wpływie środków komunikacyjnych na rozwój mate- 
rjalny i dobrobyt w kraju, lecz — czy to w oczekiwa
niu autonomicznej reorganizacji, czy to w przekonaniu
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o bezskuteczności podobnych zażaleń — rok cały prze
szedł w milczeniu. Zdawaćby sie wiec mogło władzom 
administracyjnym, źe teraz już naszemi drogami jeżdzi- 
my jak po stole, że dziury w moście są tak. u nas 
rzadkie, jak leźane pieniądze, że przewozy nasze prze
prawiają nas na drugi brzeg rzeki tak szybko i bezpie
cznie, jak statki parowe, słowem, że samo imie auto
nomii wystarcza, by karku nie skręcić, koni nie kale
czyć i nie brać zimnych kipiel wbrew zleceniom leka
rza. Niech mi przebaczy, jeźli niniejsza korespondencja 
sprawi im niemiłą niespodziankę. Nie przesądzając bo
wiem innych błogich następstw gmino władztwa, na
leżąc owszem do tych, którzy chętnie pocieszyć się da
dzą przysłowiem: że i Kraków nie zbudowany od razu, 
przymuszony jednak jestem do wypowiedzenia nagiej 
prawdy, że administracja dróg krajowych, tych arteryj 
życia materjalnego, z taką prowadzona jest dotąd opie
szałością, i tak mało rokuje poprawy na przyszłość, iż 
tylko cierpliwość polska, ta cnota, do której teraz 
przywyknąć musieliśmy jak do Chleba powszedniego, 
przetrwać mogła rok cały w wyczekująciem milczeniu.

Bo jeżli teraz, z końcem wiosny tak posusznej, 
drogi komunikacyjne główne (choć nie „cesarskie") w 
najgorszym znajdują się stanie, a niektóre z nich wcale 
nie do przebycia (tak n. p. droga wzdłuż Dniestru z 
Uścia do Marjarapola wiodąca, tuż po nad wysokim u- 
snwającym się brzegiem i bez poręczy); jeżli drogi; 
łączące pojedyncze wsie i miasteczka prawie nie istnie
ją, a podróżujący zniewolony tratować cudze zboża i 
trzymać za czapkę w niemiłem oczekiwaniu, rychło 
mu jej kto z głowy nie zedrze, — jeżli most bez dziury 
jest krukiem białym między dziurawemi, najczęściej je
dnak nie raa mostów nawet tam gdzie były i gdzieby 
być powinny, jeżli na przewozach ludzie się topią, ko 
nie się kaleczą, a w najlepszym razie podróżni czekać 
muszą po kilka godzin, — jeżeli przewozy te na dro
gach publicznych albo wyzyskiwane bywają w najdo
wolniejszy sposób przez arędarzy, lub też zależnemi są 
od dobrej a często złej woli jakiego dzierżawcy (n. p. 
prom w Dołhem do gościńca murowanego w Stryhań- 
cach wiodący, stary, podziurawiony, a mimo te.^o pe
łen kaprysów, raz bowiem znika z horyzontu i przy
musza podróżnych kołować pół mili, to znów się zja
wia i naraża powierzających się mu na głębsze zapo
znanie się z Dniestrem), jeżli miejscowości blisko kolei 
żelaznej położone z braku odpowiednich dróg, mostów i 
przewozów nie mogą ciągnąć należytych korzyści, bo 
dostawiając zboże, ryzykować muszą i wozy i konie,— 
jeżli nowokreowane gminy nie wiedzą nawet, iż utrzy
manie dróg należy do ich pierwszych obowiązków, a 
nowo organizowane urzęda powiatowe robią jakby nie 
wiedziały, że nadzór nad drogami wchodzi w zakres 
ich działania (wszak, jeżli się nie mylę, każdy urząd 
powiatowy ma teraz lub ma mieć osobnego inżyniera?), 
jeżli, krótko mówiąc, pójdzie dalej tym trybem, jak 
idzie dotąd, wtedy bez żartu i bez zbytniej przesady 
wywróżyć wam mogę, iż wkrótce zostaniemy, choć nie 
de jure , to z pewnością de facto  internowanymi po do
mach naszych, bo ruszyć się z nich, osobliwie w jesie
ni, będzie czystem niepodobieństwem.

Jako przyjaciel i zwolennik dobrze pojętej autono
mii gminnej nie wzdycham bynajmniej do dawnych 
przymusowych szarwarków, lecz bystrzejszy nadzór i 
energiczniejsze współdziałanie organów nad gminami 
stojących, jak z jednej strony nie uwłaczyłoby samo
rządowi tychże, tak z drugiej okazuje się być niezbe- 
dnem, osobliwie w pierwszych czasach i w takieh czyn
nościach, które gmina dotychczas za ciężar niesłusznie 
na jej barki włożony, uważać była przyzwyczajoną.

Mam nadzieję iż głos mój, jako wierne echo głosu 
publicznego, nie zostanie — r ó w n i e  jak  głosy mych po
przedników — wołającym t y l k o  na puszczy.

(T) T a rn ó w  dnia 13. maja. Dnia 9. b. m. zwołał 
ks. kanonik dr. Król radę gminną miasta Tarnowa, j a 
ko najstarszy wiekiem jej członek, celem wybrania 
zwierzcbności gminnej* Posiedzenie, na które z 36 ra
dnych 35 przybyło, zagaili ks. kanonik dr. Król i Wny 
Kalitowski naczelnik obwodowy, poczem przystąpiono 
do wyboru burmistrza, na którą godność p.. adw. dr. 
Wojciech Bandrowski 24 głosami obrany został. Nowo 
obrany burmistrz przemówił serdecznie do rady, na co 
mu radni pp. adw. dr. Rutowski i Rosenberg równie 
serdecznie odpowiedzieli. Potem przystąpiono do gło
sowania na assesorów, na których obranymi zostali adw. 
dr. Feliks Jarocki 33, adw. dr. Herman Rosenberg 32, 
obyw. Józef Gniewoszewski 26, obyw. Karol Polityń- 
ski 21, adw. dr. Karol Kaczkowski 20 i adw. dr. Kle
mens Rutowski 18 głosami. Nakoniec obrano po po- 
wtómem głosowaniu 19tu głosami adw. d r . Klemensa 
Rutowskiego zastępca burmistrza.

(XF) Z Błażow ej. Na dniu 12. maja byliśmy w 
niemałym strachu. Dzień ten zdawał nam się przypo
minać dzień ów, kiedy to straszono nas końcem świata. 
Gdyśmy się tego dnia swobodnie wieczorkiem prze
chadzali, używając powietrza majowego, powstał nagle 
niesłychany wiatr i to tak gwałtowny, źe zaraz za nim 
pospieszył i grad, ale to grad wielkości dużego w ło
skiego orzecha. Trwał on przeszło 20 minut. Na drugi 
dzień dały się widzieć pozrywane dachy i pozwalane 
niektóre chałupy.

Przychodzi mi wspomnieć o naszej gminie, która 
jest w bardzo opłakanym stanie. Rada nasza składa 
się z 32 członków, lecz posiedzenia odbywają się nie 
in folio, lecz zbiera się ledwie na jedno posiedzenie 
6ciu członków. Niemasz wielu mieszczan prócz 4 żydów 
resztu składa się z włościan. Salę, do której się scho
dzą nie uważają oni za kancelarję posiedzeń, lecz za 
prostą szynkownię. Radny jeden i drugi włazi do ra
dnej sali z fajką i w czapce, zaczyna jeden radzić o 
gospodarstwie, drugi o tera co słyszał na mieście, inni 
o domowych zatrudnieniach, o interesach gminy potem 
zaczynają dopiero radzić. Zapytać się co radzili to ci 
odpowiedzą: Ot skazaliśmy jednego na zapłacenie 1 złr. 
za to, że źle mierzał żyto. Gdy zapytałem ich czy i oni 
sądowe rzeczy rozstrzygają: „Co sie da, to się roz
strzyga* — odpowiedzieli. Przeto można sobie wyobra
zić, (jak naBza gmina rozumie gminne prawo.

Byłoby bardzo rzeczą pożądaną, aby e. k. powiat 
wpływał na to, ażeby rada gminna Błażowej tylko te 
spory rozstrzygała, które do niej należą, a nie sądowe. 
Nakoniec by powiat w Rzeszowie upomniał gminę, aby 
Izbę posiedzeń uważała za coś wyższego, niż za pro
stą karczmę, zwłaszcza źe im pan dziedzic na to oso. 
bny pokój dał, gdzieby mogli swoje posiedzenia od
bywać* —

Ostatnie wiadomości.
Lw ów  dnia 15. maja.

Dyplomacja europejska dokonała czynu zdu
miewającego. — Dzięki jej usiłowaniom pokój 
przed wojną nastąpił* Nic też dziwnego, że za
dziwienie opanowywanych nawet, którzy oświad
czali sie wciąż z wiarą w powodzenie konfe
rencji. Wszyscy z niespokojną ciekawością do
pytują się, w jaki sposób zostały czy zostaną 
uregulowane szczegóły ugody, czy pokój będzie
długotrwałym ?

Co do szczegółów układu, nie na wiele 
przydadzą się domysły, o rzeczach pewnych 
zawiadomią urzędowe doniesienia. Oświadcze
nie ministra margrabiego Moustier w Izbach 
franeuzkich zawiadamia, że ustąpienie Prusaków 
z twierdzy Luksemburga rozpocznie się zaraz 
po ratyfikacji traktatu, która odbędzie sie naj
dalej w ciągu czterech tygodni.

Najciekawszem pozostaje określenie zagwa
rantowania neutralności W. ks. Luksemburg- 
skiego. Oświadczenie franeuzkie nazywa go 
s a n k c j ą ,  nie  ̂wdając się w szczegóły. Orga
na pruskie powiadają, źe przez zagwarantowa
nie neutralności postawioną jest wieczna tama 
przyłączeniu kraju tego do Francji, bo nie wol
no jest ustępywać krajów neutralnych. W odpo
wiedzi zaś lorda Stanley na interpelację p. La 
bonchere pod względem angielskiej gwarancji, 
wyraźnie jest wypowiedzianem, że gwarancja 
odnosi się li tylko do zapewnienia królowi ho
lenderskiemu posiadania kraju — co obowiązki 
Anglii, wypływające z t r a k t a t ó w  1839 r.nie 
powiększa, lecz lepiej określając, zmniejsza.

Kwestja ta zagwarantowania neutralności, 
chociaż ciekawa sama w sobie, i mogąca dać 
początek wielu kolizjom, nie jest jednak sama 
przez się straszną. W nowych bowiem stosun
kach Europy przekonaliśmy się, że stypulacje i 
ich określenia zupełnie drugorzędne mają zna
czenie, o wszystkiem stanowi chęć i interes tego 
lub owego rządu.

Najciekawszem jest w tym względzie, co 
mówi organ p. Bismarka, tyle razy przez nas 
przytaczana, Nordd, A lg t Zeitung. Przytaczamy 
dosłownie :

„Co się tycze pytania, czy postanowienia 
konferencji rzeczywiście zabezpieczają pokój, to 
najprzód zależeć będzie od tego, jak  postano
wienia konferencji wypełniane ędą. Raty
fikacja powinna nastąpić po czterech tygodniach, 
w ciągu tego czasu przedstawi się dostateczna 
sposobnosć ocenić, jak są pojmowane rezultata, 
osiągnięte w Londynie44. Dalej skarży się pruski 
organ na zbrojenia Francji utrzymując, że po
wstrzymanie tych uzbrojeń byłoby najpewniej
szą oznaką pokojowej przyszłości.

Bez porównania więc większą ma wagę 
propozycja, zrobiona przez lorda Stanleya na 
ostatniem posiedzeniu konferencji, tycząca po
wszechnego rozbrojenia. Niestety, panowie peł
nomocnicy ograniczyli się na wyrażeniu swoich 
pod tym względem myśli/ lecz oświadczyli że 
nie są upoważnionemi do traktowania podobnej 
materji.

Również wątpliwą jest rzeczą, aby rządy 
chciały się zajmować tą kwesfją, gdy dalej 
trwają przygotowania zbrojnej organizacji Prus 
i Francji, a wszystkie organa opinii publicznej 
zaraz po zawarciu londyńskiego układu stawiają 
sobie pytanie, czy pokój jest zapewnionym?

Słusznie zadziwiać może tyle niewiary ze 
strony półnrzędowego organu nazajutrz po pod
pisaniu ugody, gdyby się nie rodziło podejrze
nie, źe są to groźby, junkrowskie przechwałki 
dla pokrycia odwrotu. Sytuacja nie jest jednak 
wypogodzoną, franeuzkie głosy odzywają się, że 
na teraz nie może być mowy o innym p o k o- 
j u jak z b r o j n y m  z obu stron Renu i za Wi
słą. — „Francja nie powinna się rozbrajać, po
wiada Opinion n a t ścisłym obowiązkiem rządu 
jest nie zmniejszyć rzeczywistej siły armii na
wet o jednego człowieka/1

Korespondencje paryzkie donoszą, że rada 
stanu ukończyła już prace nad projektem reor
ganizacji armii, stosownie do rozmaitych popra
wek, w Ciele prawodawczem wniesionych* Stan 
czynny armii i rezerwy wynosić będzie 800.000. 
Roczny kontyngens dla wypełnienia tej liczby 
wotuje Ciało. Silna organizacja gwardji rucho
mej. Szczegóły projektu podamy jutro.

Zanotować również wypada, jako symptom 
ruchu liberalnego jaki się przebudził we Fran
cji, poprawkę do projektu prasowego, wniesioną 
przez p. Beimonthet w Ciele prawodawczem. 
Poprawka ma mieć podobno poparcie ze strony 
rządu, tak przynajmniej mówi francuski organ 
rządowy, Patrie. Poprawka ta chce zaprowa
dzić zupełną wolność prasową. Każdy obywa
tel, drukujący rzecz jakąkolwiek z własnym 
podpisem, odpowiada li tylko przed sądem 
tak za pokrzywdzenia prywatnych osób, jak i 
za przewinienia względem rządu i państwa. Kau
cja dla dzienników zniesiona. Poprawka ta jest 
w całkowitości wyjątkiem z postanowień praso
wych A k t u  d o d a t k o w e g o  pierwszego cesar
stwa, za czasów liberalizmu s tu  dn i panowania 
Napoleona L po powrocie z wyspy Elby.

Baron Beust, jako minister domu cesarskiego
rozesłał do ambasad, uwierzytelnionych przy
dworze wiedeńskim okólnik, zapraszający je ua 
koronację do Budy. Wszystkie ambasady odpo
wiedziały, że uczynią zadość zaproszeniu. Naj- 
pierwej pospieszył z tą odpowiedzią lordBloom-
field.

Wychodzący w Peszcie dziennik Spiegel do
wiaduje się z pewnego źródła, źe projekta do 
ustaw, zmieniających ustawy z r. 1848 podług 
elaboratu komisji 67 są jnź w ministerstwie wy
pracowane, i mają być we czwartek (jutro) sej
mowi przedłożone wraz z dyplomem inaugu- 
ralnyra.

Zagrzebski Pozor donosi dnia 13. maja : 
Przed ostatnim (dnia 11. bm.) posiedzeniem 
sejmu nadszedł rozkaz urzędnikom, będącym po
słami, zagrozić utratą służby, jeżeli nie będą

?'.wać yv duchu reskryptu króla z dnia 23. 
r^.ietuia, a nie uwzględniać złożenia mandatów 
z ich strony.

Presse donosi, że projekt mowy tronowej, 
którą ma być zagajona Rada państwa dnia 20. 
bm., jest już gotów. Minister Benst przedłoży go 
cesarzowi w Peszcie do ostatecznego przyjęcia 
i podpisu. W Wiedniu oczekują powrotu jego 
na środę (dziś) w wieczór. Natenczas we czwar
tek odbyłaby się druga, a w sobotę trzecia i o- 
Btatnia konferencja posłów.

Wraz z pogłoską o mianowaniu dr. Giskry 
prezydentem Rady państwa, rozeszła się wiado
mość o jakichś warunkach, które poseł ten miał 
stawiać względem przyjęcia tego urzędu hono
rowego. Debatte prostując tę pogłoskę oświad
cza, że Giskra mając sobie ofiarowany ten urząd 
honorowy wyraził tylko nadzieję, iż w razie 
przyjęcia go, nie będzie musiał wyrzec się 
swego politycznego stanowiska partyjnego.

Gdy go po prostu uspokojono wskazaniem 
na postanowienia konstytucji, która zaręcza pre
zydentowi swobodne pełnienie mandatu posel
skiego, pozbył się p. Giskra swych obaw i ze
zwolił na oddanie sobie godności prezydenckiej.

Miejscowy korespondent Debatte donosi, że 
rząd pruski polecił br. Beustowi wyrazić szcze
gólniejsze podziękowanie za pośrednictwo w za
łatwionej już teraz sprawie luksemburgskiej.

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego z d. 13. 
maja marg. de Monstier złożył następujące oświad
czenie: „Konferencja londyńska ukończyła swoją 
robotę. Podpisany w sobotę traktat reguluje w 
sposób definitywny stanowisko międzynarodowe 
w. ks. Luksemburgskiego. Rząd francuzki był 
od dłuższego czasu zakłopotany stanem niepe
wności, w jakiej pozostawała kwestja tak wa
żna dla bezpieczeństwa naszych granic. Czy 
bezpieczeństwo to miało być zapewnione przyłą
czeniem Luksemburgu do Francji, czy inną jaką 
kombinacją, główna rzecz rozchodziła się dla 
nas o to, aby Prusy w nowych stosunkach, stwo
rzonych ostatniemi wypadkami europejskiemi, 
poza granicami swemi i poza obrębem swego 
prawa narodowego nie miały osady wojskowej, 
któraby wobec nas zachowywała pozycję prze
ważnie zaczepną. Mieliśmy prawo spodziewać 
s ię , że nasze przyjazne stosunki do gabinetu 
berlińskiego przygotują pomyślny sposób zała
twienia, zawsze bowiem było naszym zamiarem, 
uwzględnić słuszne drażliwostki Prus, i w kwe- 
stji tej która w oczach naszych miała charakter 
europejski, wywołać lojalne zbadanie traktatów 
i interesów mocarstw pierwszorzędnych. Pospie
szyliśmy z naszemi oświadczeniami w tym wzglę
dzie, Jby usunąć tym sposobem wszeiki powód 
do starć. Mocarstwa rozpoczęły przygotowawcze 
układy, do których wmieszać wystrzegaliśmy 
się w sprawiedliwem poczuciu umiarkowania. 
Na wszystkie zapytania odpowiedzieliśmy, że 
przyjmiemy wszelkie załatwienia, zgodne z na
szą godnością i bezpieczeństwem, jakie tylko 
gabinety uznają za dobre polecić dla utwierdze
nia pokoju europejskiego. Musimy podnieść, że 
mocarstwa przy tern zadaniu okazały zupełną 
bezstronność i szczere życzenie, aby słusznera i 
honorowem załatwieniem dójść do celu swych 
usiłowań. Po wymianie ratyfikacji rząd ogłosi 
osnowę traktatu, który właśnie został podpisany, 
lecz już teraz może dać wiadomość o głównych 
jego postanowieniach. Wstępny jeden dokument 
dyplomatyczny wyłuszcza* że król Hollandji i 
wielki ks. Luksemburgski, zważywszy zmiany, 
jakie zaszły w stanowisku W. księztwa Lu
ksemburgskiego, skutkiem ruzwiązania węzłów, 
łączących je z dawniejszą Rzeszą niemiecką, 
zaprosił cesarza Austrji, króla Belgów, cesarza 
Francuzów, królowe Anglii, króla pruskiego i 
cesarza Moskwy, aby zgromadzili swoich repre
zentantów na konferencję do Londynu, iżby z 
pełnomocnikami W. księcia porozumieli się 
względem nowych, w interesie powszechnego 
pokoju ułożyć się mających zarządzeń. Wspo- 
mnieni panujący przyjęli to zaproszenie, i po
stanowili we wzajemnej zgodzie uczynić zadość 
życzeniu, objawionemu przez króla Włoch, aby 
mógł wziąć udział w naradach, przeznaczonych 
na to, aby dać nową rękojmię dla bezpieczeń
stwa i utrzymania pokoju powszechnego.

W. ks. oświadczył, źe chce utrzymać w si
le związki, jakie łączą W. księztwo z domem 
Oranii. Oświadczenie to przyjęto i wzięto do 
wiadomości. W. księztwo zostało ogłoszone pań* 
stwem nentralnem. a neutralność jego postawio
no pod zbiorową gwarancję mocarstw podpisa
nych z wyjątkiem Belgii, która sama jest pań
stwem neufralnem. Nadto zgodzono się, aby mia
sto Luksemburg przestało być miastem warownera. 
W. książę zastrzega sobie utrzymywać tara tyle 
wojska, ile potrzeba do utrzymania porządku. 
W skutek tego  ̂ król pruski oświadczył, że jego 
wojska, znajdujące się obecnie w twierdzy na 
załodze, otrzymają rozkaz, bezzwłocznie, po 
wymianie ratyfikacji, przystąpić do opróżnie
nia twierdzy. Jednocześnie zrobi się także 
początek wyprowadzenia z tamtąd artylerji 
i amunicji. Podczas tej operacji, którą się 
ukończy w terminie ile możności krótkim, 
pozostawać tam będzie tylko taka liczba woj
ska, jaka jest niezbędnie potrzebną dla bezpie
czeństwa i transportu materjału wojennego. W. 
książę ze swej strony przyjął na siebie zobowiąza
nie, zarządzenio potrzebnych kroków, aby twier
dzę tę zamienić w miasto otwarte za pomocą 
zniesienia fortyfikacji, jakie uzna za stosowne, 
aby spełnić intencje mocarstw. Dotyczące robo
ty rozpoczną się bezzwłocznie po wyjściu zało
gi z wszelką względnością, jakiej wymagają 
interesa mieszkańców. Ratyfikacje mają być naj
dalej do 4 tygodni wymienione.

„Traktat ten odpowiada zupełnie myśli 
rządu francuskiego i kładzie koniec utwo
rzonej przeciwko nam w złej dobie — i od 50 
lat przeszło utrzymywanej sytuacji; na naszej 
granicy północnej stawia nowe państwo neutral
ne ; królowi Holandji i wielk. ks. Luksemburg- 
skiemu zapewnia zupełną niepodległość i usu
wa nietylko przyczynę grożącego starcia, ale 
daje jeszcze nową rękojmię dla utwierdzenia 
naszych dobrych stosunków z sąsiadami nasze

mi i dla pokoju Europy. Rząd cesarski mniema 
iż może sobie powinszować iż osiągnął taki 
rezultat, a zarazem mógł skonstatować, jak  da 
Iece usposobienia mocarstw względem nas oka- 
zały się słusznemi i przyjaźnemi. Uważa on 
w końcu za rzecz pożyteczną, podnieść fakt, że 
może po raz pierwszy konferencja zamiast na 
stępować po wojnie i ograniczać się jedynie na 
sankcjonowaniu jej rezultatów tą razą za
żegnała wojnę, i zachowała Europie do 
brodziejstwa pokoju. Spoczywa w tem cen 
na oznaka nowych dążności, które coraz 
więcej przychodzą w świecie do znaczenia, i 
z czego cieszyć się muszą wszyscy przyjaciele 
pokojowego postępu i cywilizacji.

Na zapytanie Jules Favra odpowiedział nad 
to Rouher, źe dyplomatyczne dokumenta o kwe- 
stji luksemburgskiej będą przedłożone po raty
fikacji.

Na posiedzeniu Izby wyższej d. 13. maja w 
Londynie oznajmił lord Derby, że onegdaj nastą
piło podpisanie traktatu o Luksemburg, a ratyfi
kacja onego nastąpić raa w ciągu czterech ty
godni. Głównemi punktami są: Zneutralizowanie, 
zbiorowe poręczenie, ewakuacja twierdzy, zró
wnanie jej z ziemią, pozostanie księztwa przy 
Holandji. Minister ten odpowiada na interpela 
cję: Rękojmia neutralności jest zbiorową, a prze 
to na Anglii nie cięży wcale obowiązek indywi 
dualny.

Z Mnichowa telegrafują d. 13. maja: „Ka 
pitan sztabu jeneralnego, Feilitsch, powołany zo
stał wczoraj telegraficznie przez jen. majora 
Bothmera do Berlina. Pełnomocnikiem wojsko 
wym ze strony Bawarji ma zostać w Berlinie 
albo jen. Lóssl, albo jen. major Dietl.

Monitor z dnia 14. bm. pisze: Cesarz posta 
nowił bezzwłoczne rozpuszczenie wszystkich pod
oficerów i żołnierzy armii czynnej z r. 1860, ja- 
koteź tych zaciężnych, którzy mieli być uwol 
nieni od teraz do końca r. b.

Z Belgradu d. 13. maja. Czerkiesi, którzy 
przesiedleni zostali do Turcji, rabują wsie. Woj
sko tureckie powołane zostało na ich poskro
mienie. Adjutant księcia Kniczanin, mianowany 
jest komendantem twierdzy belgradzkiej.

Z Nowego Jorku donosi telegram dnia 13. 
maja. Trybunał w Richmond kazał wypuścić na 
wolność Jeffersona Davisa za kaucją, pod wa 
runkiem stawienia się w listopadzie przed krat
kami.

Telegramy „Gazety Narodowej/4
Paryż dnia 14. maja. Corczakow 

spodziewany jest tutaj dnia 25 . b. m. — Dzi
siaj przybyli do Paryża król belgijski wraz z 
małżonką.

La Presse z dnia dzisiejszego pisze: Mou
stier powiedział, że Prusy ustąpiły pod naci- 
słdem Europy, lecz dla doświadczonej już przy* 
jaźni francuzkiej wszystkiego odmawiały. Presse 
mniema, że ztąd powinno nastąpić wielkie ozię
bienie stosunków między Francją a Prusami.

Nowy Jork dnia 4. maja. (Przez 
statek Brest). Ostatnie wiadomości z Meksy
ku potwierdzają klęskę wojsk cesarskich w 
Queretaro, zadaną przez Porfirio Diaz’a, jak ró
wnież śmierć Miramona (jenerał dowodzący 
korpusem wojsk cesarskich) i ucieczkę cesarza 
Maksymiljana.

z dnia 14. maja,
Dukat holenderski • • 
Dukat cesarski . , .
Moskiewski półimperiał

Pruski talar kur. . . 
Galie, listy zast. w. a.] 
Galie, listy zast. m. k . 1 
Galicy j. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. . 
Akcie kolei lw. czem.

Dają aąd&ją
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. |ct.

B 5 88 5 95
• 5 69 6 05B »0 30 0 43• 1 92 1 97
wy i;69 1 172
• > 88 1 91

76 92 77 75
* 80 74 81 57

€8 42 69 50
Ss r>9 83 70 67
S3 216 67 222 /p,

179 17! 87 67

Telegrafowany kora wiedeński.
z dnia 14. maja.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% z* 10® gl. m.k. 
Losy z r. 1860 . . . • • • • .
Akcje banku nar.............................. .....

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
London 10 fot. szterlingów. . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a . • . . ,
S reb ro  z* 100 £rl» w. a ........................

W. A.
zł. | e.

70 j 40 
88 0 0 

7*9 00
179 '80 
127 40 

6 00 
ł 25 00

W iedeń 13. Maja.

5% Metaliki na wal. austr. . 
Pożyczka naród. . . . 
Metaliki na m. k. . • • 
Obi. ind. ni$. aust. . - 

węgierskie . • 
chor. i slaw. • • 
galicyjskie . •
bukowińskie. . 
siedmiogr

n
n
n
n
*

n
7)
n
n
n

Płaca
zł. I c.

Zgdają
zł. ł c.

56 00 
70 6 J 
59 90 
87 on 
72 00 
75 50 
67 75 
67 5o 
67,75

56 (2o
70|itt 
60,10 
87 50 
72 50 
76 00 
69 00 
68 00 
68.55

Poźyeaki loteryjne. 1
Oblig. gal, pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . . 97 25
Losy pożyczki z r. 1839 . • 145 501

,  1854. . 77 751
• 1860. . 87 40 i
1 1864. . 79 50

n n srebrnej z r. 1864 78 (0
.  z r .  1865 82 00

„ k r e d y t o w e ..................... 127■00
„ ks. Esterhazego . . . 85 J 00
* ks. Sal i n. . . . . . 30 00
„ far* Palfy • . , . . . *4 00
„ ks. K l a r y ..................... 25 ■ 0
„ hr. St. Genois. . * • 22 00
„ miasta Budy . . . . 25 0
„ ks. Windiscligrgtz . . r Oo
„ hr. Waldstein . . . » 21 00
* hr. Kegleyich . . . * 
n Rudolfa

12 00
11 75

98 00
246.50 
78125
87 i 60 
79 70 
79 i 00
88 01

127.50 
90 j CO 
31 00 
25 00 
5.6 00 
23 00 
I6|00 
18,00 
21 CO 
12 >50 
12,23
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HOM EOPATYCZNY
nauczający homeopafji gruntownie 

w trzech godzinach,
Cena jednego egzempLrza 40 ct. 

z przesyłką p< cztową 46 ct.
Księgarnia F. H. Richter we Lwowie.

eźeh która apteka więcej za trudn-o- 
na potrzebuje a s y s te n ta  mogę 

na wezwanie pod adresy: T w a rd o w s k i  
w  Jaz lo w cu ,  przez Baczacz, poleeić czło
wieka młodego pod każdym wzgledem po- 
źąduego. 1 - 1

Posiadłość

w obwodziekołom yjskim , odległa o V«mili 
od stacji kolejowej w Śniatynie, zajmująca 
900 morgów obsz ru ziemi dobrze uprawnej 
jest z wolnej ręki dó sprzedania lub wy
dzierżawienia p*od warunkami dogodnemi.

Biiższa wiadomość przy ulicy Po- 
jeiuickiej pod I. 149V4 na 2. pię
trze, drzwi nr. 1.
^ —    11 ■ m  i m  ■ i m i ,  |  -  - y — 1-|—  — ■ — —

Obwieszczenie.
W kancelarji instytutu Zastawniczego 

lwowskiego ormiańskiego „Pii Montis" 
odbędzie się na dniu 18. Gzerwca b. r. pu- 
blicna licytacja, na której zaległe klejno
ty, srebra i inne fanty sprzedawane będą.

Lwów dnia 8. Maja 1867.
i s :o  2 - 3

p u u u r s
DE VALLET

Pigułki p u n a  Valłet potwierdzone prze* Pa- 
ryzka Akademię Medyczną są bardzo skuteczne 
na wyleczenie bladaczki I na wzmocnienie tem 
peramentów słabowitych 1 lyra- 
fatycznych. Jest to jedyny pre
parat żelazny, który nie czerni 
zębów.

Aby mleć rękojmię prawdzi
wości wymagać należy aby na  
kaidej pigułce  znajdował się 
podpis wynalazcy następujący j

m — — mmmmm  S K Ł A D
1524 v- w L o e 12—?i

w aptece p. Piotra M ikolascha.B1UJ 1 yui nufananma—łM a—
Wieś K o l s y l a  w Tarnopolskiem, 3 
mil od Tarnopola. 1% od Zbaraża i Zało- 
ziec odległa, z przestrzenią dworską 548 
morgów, z czego 338 morgów pola ornego, 
pszennej gleby, 39 morg. łak, 156 morg. la
su dębowego, starannie zachowanego, a 15 
morg. ogrodów i obejścia, z domem mu
rowanym o 8 pokojach i wszelktemi bu
dynkami gospodaretemi, wraz zp fo  * i nacją
% ł re rn f rc y in m i * n « n /^ r ł .

I

v q  — ■  » — 4 £

i karczmami jest %' wolnej ręki pod korzy
stni warunkam i zaraz ao sprzedania.
Bliższych szczegółów udzieli na listy

frankowane notarjasz Dr. P ią tk iew icz  w 
Tarnopolu. 1767 4—6

A C t S T l t O l U ,
(Essencja uszna).

Wypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym rodzaju.9

Środek ten był przez lekarzy w 
niezliczonych wypadkach z prawdziwi' 
'.adziw ającemi skutkami używany: w
mimie w uszach, w Kłuciu, w zbyt sku
pem wydzielaniu sie mazi usznej, w 
fibyt obfiteta wydzielaniu się cieczy n- 

w przytępionym słuchu i t p . , w 
krótkim czasie zupełnie te cierpienia 
usunął.

1 flakon złr. 1 ., z przesyłką po
cztową 10 ct więcej.

Główny skład we LWOWIE w 
a itece Adolfa B erlinera .  1564 11—12

Pierwszy lw ow ski  największy
SKŁAD FABRYCZNI

k a p e l u s z y  s ł o m k o w y c h
J. Tegischer i Veider

miasto, rynek pod I. 159,
gdzie Szanowna F. T. Publiczność o cenach 
najtańszych przekonać się może, odbiorcy 
zaś znaczniejszych partyj mają szczegól
niejsze korzyści zapewnione. *1663 10—?

£ . W i n o  szampańskie
wprost z Francji sprowadzoue, 
oclone, w skrzynkach, od 10 fla

szek zacząwszy:
Louis Roederer a Rheims: carte olan- 

che Jaeąuesson et fils, a Chalons 
Gróme de Bouzy, po 2 złr. 

Napoleon grand vin; Moet et Chan- 
don h Kpernay eremant roaa, po 
V/i złr.

Pół-butelki tych gatunków po 1%  złr- 
Wina białe austrjackie i węgierskie 

stołowe 10 do 18 złr. za* wiadro. 
Dobre czerwone wina stołowe 13 do 

20 złr. za wiadro, rozsyłają się 
za nadesłaniem nieopłaconem pie
niędzy lub wskazaniem miejsca 
odebrania należytości, albo po
brania tejże pocztą. 1627 10—24 

Aleksander Floch, 
w WIEDNIU, Ober-D6bling Nr. 28.

Precz ze Siwizną.

W oda r - n i  Doraf
17, rue de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika W o d y  Do- 
ra ł  dostatecznym i nieomylnym jest środ
kiem na przywrócenie siwym włosom na- 
taralnego koloru. Woda ta je*t nieocenio
nym wynalazkiem, tania nieszkodliwa, nie 
jest bynajmniej farba ; bardzo skutecznie 
zapobiega  w ypadan iu  w łosów , i leczy  
w sze lk ie j  na tu ry  w y rz u ty  n ask ó rn e  
Zaledwie od roku istnieje, a zjednała już 
sobie we Francji ogromne powodzenie.

Dostać można we Lwowie w  ap tece  
P. Mikolascha, 1587 5 - 1 2

9

Nr. 370.

Ogłoszenie konkursu.
Celem prowizorycznego obsadzenia po

sady urzędowej przy magistracie w Starym- 
sączu, mianowicie kasjera egzaminowane
go z roczną płacą 350 z ł r . ; a. w. z obo
wiązkiem złożenia kaucji w tejże ilości, i 
zarazem jako referent, który z urzędem po
borcy miejskiego, połączony jest obowią
zek Koncepisty w zakresie miastu właści
wym, a to za rocznem wynagrodzeniem w 
ilości lwO złr. w. a. zostaje niniejszem kon
kurs ogłoszony.

Ubiegający się o tę posadę, winien 
złożyć dowody uzdolnienia do objęcia tej 
połączonej posady potrzebnego, wykazać 
się z dotychczasowego urzędowania lub za* 
trudnienia, i dołączyć kwalifikację od swe
go przełożonego, jeżli w służbie publi
cznej lub prywatnej zostaje.

Prośba wystosowana do rady gmin • 
nej w Starymsączu ma być w przeciąga czte
rech tygodni na ręce przełożonego Magi
stratu, albo też według okolicznoczności 
za pośrednictwem właściwego przełożonego 
wniesiona. 1823 1—3

Starysącz dnia 10. maja 1867.
Naczelnik gminy

Kmietowicr.

Tak od wysokiej szlachty, jakoteź od 
Szanownej publiczności w całej monar
chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 

szybkiej i rzetelnej usługi uznany

M A G A Z Y N  S U K N I  
LEOPOLDA KELLERA

w  W I E D N I U ,
Rothenthurm strasse, Nr. 3. 1. Stock.
gegeniiber dem Fiirsterzbischóflichen Pa- 

lais, Rcke des Stefausplatzes. 
poleca n a j l e p s z e  i n a j m o d n i e j s z e
suknie męzkie, własnego wyro
bu, podług najświeższych żur- 
nalów, po cenach najtańszych.

ZUPEŁNY
UBIÓR W IO SE M Y

a B * j p .  M IS S .
eleganckiego kroju i we wszelkich barwach,
ZARZUTKI WIOSENNE

po 2 E 9 £m~m t P .
Surduty wiosenne od złr. 5 do złr 2^ 
Zarzutki wiosenne od złr. 8 do złr. 3^ 
Ubiory całe wios. od złr. 12 do złr. 3^ 
Ubiory letnie od złr. 10 do złr 2^
Tużur, do polowania od złr. 6 do złr. jĄl 
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
Fraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 2° 
Surduty księże od żłr. 16 do złr, 2® 
Surduty kancelar. od złr. 4 do złr. lA 
Spodnie od łr. 4 do złr 1®
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr. 14 
I V *  Z a m ó w i e n i a  czy to 
ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi a góry, objętości 
W pasie I d ługości w  krokn, zała
twiają się pod zaręczeniem najrzetel
niej i natychmiast, a suknie, nie przy
padające ao figury przyjmują się na
po wrót. 25' 5 14—30

•L. Wzory materyj do pożądanyoh 
ubiorów posyłają się na żądanie bez
płatnie a na listowne zapytania daje 
ie frankowaną odpowiedź. — Również 

mleniamy stare suknie za nowe, a prze 
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w zapasie:

Op ierając się na tem, iż wszy
stkie me towary za gotów k ę zakpuję, 
iż z najpierwszemi fabrykami w kraju* i 
za granicą w bezpośrednich  zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając się sta
le zasady najsum ienniejszej i* naj
rzeteln iejszej usługi, pozwalam sobie 
» tyle odwoływać się do zaufania f \  T 

oubliuzności, o ile zawsze najusilniej 
szem będzie mem staraniem, wszystkim 
żądaniom najzupełniej zadość uczynić,

Leopold Keller,
w  W iedniu, R othethurm strasse Nr. 3
l 8tock, gegeńiibcr dem ftirsterzbischó 
flichen Palais. EekedeaStephansplatzes.

lob i 35—1O0 jT  . i w ń  ń*— - CO ^
* § £ * 2 S °
£  §2  2 8 *

Maź pogazowa
po 1 zlr. 25 ct. za cetnar,
z powodu zawartych w niej części 
azotu, przydatną szczególniej do na
puszczania (uasycania) progów, pocią
gania dachów gątowych, parkanów i 
wszelkich materjałów drewnianych i 

budowniczych , poleca 6—61743

Administracja Zakładu gazowego.
m m M m m m S k a

Hotel „WANDL“
w  WIEDNIU

miasto przy p lacn  8 t. Piotra pod 1. 12.
Hotel ten pierwszego rzędu, poło

żony w środku miasta, urządzony jest z 
' ielkim gustem. W skład onegoi wcho

dzi 200 pokoi, ztąd też można w oim 
zaw sze znaleźć pomieszkanie. Upras/a- 
my za przybyciem do Wiednia nie da
wać posłuohu tutejszym dorożkarzom, 
którzy pod pozorem przeludnienia hote 
lu „Wandl^, chcą sprowadzić gościa do 
innego zajazdu. Dorożkarze bowiem wie
deńscy oszukują zawsze podróżnych w 
ten sposób, i odwożą przybyłych tylko 
do zajazdów, które *im płacą dobrze za 
to, hotel ssś „Wandlu w interesie do- 
;;/ze pojętym nie daje łapowego doroż 
karzona rzeczonym. 1553 10—12

Ceny za jeden dzień od 1 pokoju 
60 ct. do 4 złr. Obszerne pomieszkania z sa
lonami ró *nie po bardzo miernych cenach.

m

W ie ś  w powiec e taraopol *̂ i a 2*/a mdi od 
Tarnopola w najlepsze) gie ie położona, prze
strzeni 600 morgów ziemi orn‘?j, 6 > m. pa 
stwisk i łąk, 143 m. lasu bukowego obejmu
jąca, zprawem propinacji rocznie 700 złr.przy- 
noszącej, budynkami mieszkalnemi i gospo 
darczemi w najlepszym staiiie, w większej 
części świeżo wymurowanymi, z zasiewami 
ozimemi i jaremi. j^st każdego czasu do 
sprzedania. Wiadomość szczegółową udzie
la Klemens Zywicki, adwokat w Tarnopolu.

1811 l-ii

C u r o r t
€leieh eu b erg

(< & te ie rm arf) /
mit der C onstan łm s-  und K iausenstah l-  
quelle  und des Johaiin isbrunnen . zUniichst 
der SÓdbahnstation Śpieife ld , ungemcin 
reizend gelegen und rUhmlichst bekanut 
durch die ausgezeichneten Heilerfolgc sei- 
ner Mineralwasser, — iu sb eso n d e re  bei 
sk ro fu lósen  uad  tube rcu ló sen  Krank- 
heiten , bei K a ta r rh ea  d e r  A thm uiig s-  
V e rd a u n g s - ,  de r  H arn- und Ge- 
sch iech tsorgane ,  bei m ange lha f te r  Blu- 
terzeugnnK- B le ichsucht ctc. etc. Ausge- 
ze ich ae te ,  yon einem Appenzeller Seunen 
bereitete Ziegenwolke, — yorzuglichea 
K lim a, mit einer ausserordentlich milden 
wind- und stąubfreien Luft, comfortable 
Wohnungen, — Qnr- und Lesesalons — gu- 
te Restaurationen und Musikcapelle etc. etc. 
Die C om m unica tlon  mit den E iseu b a lm -  
s ta t io n en  Graz und S p u lfe ld  yermittelo 
tiigliche, doppelte Postverbindungen. Stell- 
wagen und beąueme Lohnkutscher. Saisou 
vom Mai his O ciober .

m inera lw fisser-B este llungen  sind an 
die gefertigte Direkction oderan die Brun- 
nen VerwaltunginGleichenberg an die Haupt 
Mineralwasser Niederląge des E. Mendro- 
chowitz iu Lembergzu rickten; W ohnungs-  
B este l lungeu  — mit einer Darangabe je- 
doch nur an Letztere.

W  Bade-Brochiiren sind durch alle 
grttssere Buchhandlungen der ósterr. Mo
narchie unentgeltlich zu beziehen , sowie 
auch von der 1833 3—4

D irection des G lełchenben/er  
A cłien - Vereines in  G ra z  (S te ierm a rk  )

Yademecnm
dla

owczarzy wschodniej Galicji
przez 1789 3—?

Kazimierza Wodzickiego,
sprzedają Towarzystwa gospodarskie 

krakowskie i lwowskie.

Uwiadomienie.
Dr. Teofil Mochnacki, nota- 

rjusz w Jarosławiu, z polecenia Wy
sokiego Wydziału sejmu krajowego, 
uwiadamia wszystkich chęć kupienia 
mających, że na dniu 3. czerwca 1867 
o godzinie 10. przed południem w Ja 
rosławiu rozmaite przybory, po pnłku 
Wolnych Krakusów pozostałe, w dro
dze publicznej licytacji sprzedane zo
staną. 1812 2—3

Jarosław d. 10. maja 1867.

Nr. 1334.

Ogłoszenie licytacji.
W celu wydzierżawienia prawa 

propinacji wódki i piwa miasta Koło
myi w jego obrębie przysłużąjącego 
wraz z miejskim dodatkiem gminnym 
na czas od 15* Czerwca 1867 do koń
ca Grudnia 1870, odbędzie sie dnia 
29. Meja 1867 publiczna licytacja w 
tutejszym urzędzie gminnym.

Cena wywołania czynszu dzie 
rzawnego za każden rok tej dzierżą - j 
wy wynosi sumę 34.011 złr. a. w. j e 
dnakowoż także offerty niżej tejże ce
ny przyjęte będą. ^  1794 2—3

Chęć zadzierżawienia mających 
wzywa się ażeby w dniu powyższym 
przy licytacji się stawili i jako za
kład kwotę 3401 złr. 10 ct. w. a. do rąk 
kommisji licytacyjnej złożyli, która 
ich o bliższych warunkach tej licyta
cji uwiadomi, z resztą, warunki te ka
żdego czasu w tutejszym Urzędzie 
gminnym przejrzeć wolno.

Oferty ustne i pisemne tak na 
prawo propinacji wódki i piwa razem, 
jako też na każden z tych przedmio
tów z osobna przyjęte będą, jednako
woż w ofercie konkretalnej ma być o- 
prócz czynszu konkretalnego, oznaczo
ny także czynsz za propinację wódki 
osobno a za piwo osobno. 1794 2—3

Licytacja ta odbędzie pod za
strzeżeniem potwierdzenia ze strony 
Rady gminnej, która mianowicie za
strzega sobie wybór zatwierdzenia 
bądź czynszu konkretalnego za oby
dwa przedmioty razem, iub za każden 
z osobna ofiarowanego, a nawet tylko 
za jeden z tych przedmiotów, cho
ciażby oferta na obydwa opiewała.

Od Urzędu gminnego*
Kołomyja dnia 4. Maja 1867.

Zakład hydropatycznyS
na górze Sedlo ( G e l t s c h b e r g )  

w obwochie litomierzyckim (Leitine- 
r i tz )  zwanym „rajem czeskim." dwie 
raile od kolei prazko-drezdeńskiej, osta
tnia stacja Teredn (T e re s ie n s ta d t ) ,  po
cztowa i te/egraf. Auseha, otwartym zo- 
3tu.ł na rok bieżący z d»»iem 1. kwietnia.

Właściciele zakładu pozvskali z po- 
śród lekarzy na kierownika lekarskiego 
hydroterapeutę szczególnie im polecone
go przez najkompectiitniejsze powagi, 
<tóry właśnie jest z iom kiem . Przyrze
czona dyrekcja przyimgje atoli do za
kładu li s tosow ne  choroby. 1762 2—3

Z Administracji Zakładu.

Zakład zdrojowy
otwartym zostaje w r. b. 
L n ia  2  0 . M a j ć

Dwa zdroje jodo-bromowe (zdrój Karola słony,czysto jodowy; sdrój 
Amelii, słony, żelazisto-jodowy ) zdrój Józefa, woda żnlszista; zdrój Adolfa, 
woda ehemicznie-obojętna; żętyca dworska; kąpiele/słono-jodowe, źelaziste i 
siarczane, kąpieie parowe, wdeebania gazu naftowego ze źródła Bełkotki, 
okłady z mułu (Schlam).

Zdroje Iwonickie. słynne ze skuteczności nietylko w skrofułach (począ
wszy od obrzmień i owrzodzenia gruczołów, zapalenia ócz, uszn, nosa i wy
rzutów skórnych, aż do ropienia kości i zrostu stawów^ ale także, mianowicie 
w chorobach macicznych i zawisłej od nich niepłodności, w obrzmieniach wą
troby i śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze żołądka i oskrzeli, w uporczy
wych komplikacjach syfilitycznych.

Prócz tego powietrzem wybernem, dobrą żętycą i gazem naftowym Beł
kotki, zaleca się Iwonicz chorym piersiowym.

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzy
jemnienia pobytu. Ceny pomieszkali w tym roku znacznie zniżone.

Stacja telegraficzna jest już w samym Zakładzie. Ekspedytora pocztowa 
zaprowadzona będzie w Lipcu,

Tymczasem porozumiewać się można z zarządem Zakładu listownie, o- 
statnia poczta MIEJSCE.

Ordynującym przy zdrojach lekarzem, Wny. K a r o l  M o s z c z a ń s k i ,  
Dr. m e d y c y n y  i c h i r u r g i i .  1761(2—8)
m

Z zaręczeniem do zachowania włosów.

N a j n o w s z y  h y g i e n i c z n y  k o s m e t y k
przez T»go u. k. Apostolską Mość dhi wszystkich prowincyj aus tr ja rk ich

c. k.  wyłącznie uprzywilejowana

EV ALINA,
pomada siły porostu włosów, esencja porostu brody,

której używając według prze
pisu, >ędącego przy k a ż d y m  
słoikn i flakoniku, napisauego 
we wszystkich w używaniu 
będących językach, zapobie
gnie się w zupełności wszel
kiemu tworzeniu się łupieżu 
i wypadaniu włosów*— posa
dę włosów pie wzmocni, a 
włosom naturalnego połysku 
naśda się. Przez dłuższe uży
wanie łysiny porosną, a mło

dym brody urosną.
I  słoik P o m ad y  I z lr .  50 cnt., — flakon E senc ji  2 zlr. 50 cnt. z prze

pisem użycia.
G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłek w d u ż y c h  i m a ł y c h  ilościach: 

K a ro l M a lty  w  W ied n ia ,  na Wideniu. Hauptstrasse Nr. 69, także w
małych ilościach w c. k. ap tece  n a d w o rn e j .

R o zsy łk i  i s k ła d y  w  m ałyc h i lościach  są w  n as tęp u jący ch  
miastach:

We L W O W I E :  w aptece p. A. B erlinera ,  jako filii g łó w n e j ,  i w 
aptece p. Z y g m u n ta  H ack e ra .
W B I E L S K U  u A. Hermana; w B rzeżanach  a Barueha Fadenhechta; 
w C z e rn io w c a c h  u I g n a c e g o  Schniroha; w K ra k o w ie  u J ó z e fa  Jahna; 
w O łom uńcu  n A. G. Lederora; w P rz e m y ś lu  u Ed. Machalskiego; 
w R a d a u tz u  IgnaUego Schniroha; w T a rn o w ie  u W. f .  A. Wielogórs- 
śkiego; w T a rc e  u A Czyrniańskiego. 1657 14—?

O doskonałości to^o wyrobu kosmetycznego przekonuje następne prawdziwe
Poświadczanie.

Podpisany doświadczał pomady siły porostu włosów i esencji porostu brody, i przekona 1 
się. iż skutkiem używania Braliny z a p o b i e g a  s i ę  f o r m o w a n i u  ł u p i e ż u  i wy* 

p a d a n i u  w ł o s ó w  j a k  n a j s z y b c e j ,  t u d z i o ż  u m a c n i a  s i ę  p o s a d ę  w ł o 
s ó w  i o d z y s k u j ą  t a k o w e  p o ł y s k  n a t u r a l n y .

Wiedeń 11. lutego 1307. Dr. Visz&nik,
c. k. radca sądowy i medyk, prymurjusz w powszechnym c. k. szpita
lu wiedeśskini. emeryt, dck.au kolegium medycznego fakultetu wied., 
kawaler wńelu orderów, itd. itd.
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Dla starych i młodych, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu

Wien, Karntnerring Nro 15.
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Świeżo otworzony

ISa&nr olkie pupieroirycli
w Wiedniu K a rn tu e r r iu g  Nr. 15., naprzeciw pałacu ks. Wttrtemberg,

zalecający się rzetelną i punktualną usługą, poleca swój
wielki skład najnowszych

francuzkich i angielskich TAPET papierowych
za rulon po 15 ct. w górę. 

od I pokoju o lz stóp kwadr, bez szpaleru złr. 4 ct. 50 
» 1 r. „ „ r, „ ze szpalerem B 9 „ 50

(Za trwałość i czystość roboty szpalerowej zaręcza s*ę) 
g2SP Frzyjmnie się u rządzenie  znpelne pom ieszkań  tak w Wiedniu jak i na 
prowincji. 1650 8—?

Wzory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.
z poważaniem E. J. Fischer.
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p o d  „ W ę g i e r s k ę  k o r o n ą "
w  W I B D N I i r .

Niżej podpi any uwiadamia* przeszło 100 istniejący „Hotel pod W ę 
gierską koroną" m i a s t o ,  H i m m e l p f o r t g a s s e N r .  l4*objął, a po w y k o ń 
czeniu właśnie p r z e k s z t a ł c e ń ,  odpow iednich w ym ogom  czasu, sw łe z o  um eblo-

Z głębokiem poważaniem

Franciszek Richer.
1803 2—4

Wodę Anałerynowg do ust
przez lat 15 uPrzywilejowaną,której przywilej z dniem % czerwca 1865 roku wygasł,

sprzedaje zam ias t  po 1 złr. 40 ct. tylko po 1755 4—?

4 0  centów w. a.
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie.
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W y d a w c a :  W .  W italis  Sm ochow ski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański. Druk K o rn ela  F iliera .


